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Przygotowania do „radosnej twórczości" 
w sądownictwie krakowskiem

Jak  wiadomo, wyszedł dekret, na mocy k tó­
rego niezawisłość sędziów zawieszona została na 
okres dwóch miesięcy, tj. do końca październi­
ka. W  czasie tym  m ają  zajść znaczne przesu­
nięcia personalne na stanowiskach sędziów.
W  apelacji krakowskiej, jak  słychać, przesu­

nięcia te będą bardzo w ielkie — słowem, odbę­
dzie się gruntowała czystka. W  związku z tern, 
prezes krakowskiej apelacji, dr. Parylewicz, wraz 
z sędzią Czuchajowiskiim, odbył tygodniową lu ­
strację sądów, należących do apelacji krakow ­
skiej. W  w yniku tych w izyt wielu sędziów przej­
dzie w  stan spoczynku, a  inni zostaną przenie­
sieni na  inne stanowiska. Do krakowskiego sądu 
apelacyjnego m a być przeniesionych z Tam ow a 
trzech sędziów, a  między nim i sędzia Kapa.

W  sam ym  Krakowie nastąpi dużo przesunięć 
na stanowiskach sędziowskich. Jak  się dow iadu­
jemy, krążąca na  wiosnę pogłoska o dr. Gzucha- 
jowskim  stała się rzeczywistością. — Sędzia dr. 
Gzuchajowski, który przed kilku m iesiącami ze 
stanowiska sędziego śledczego przeniesiony zo­
stał do prezydjum  sądu apelacyjnego, w najbliż­
szym czasie zostanie m ianowany prezesem sądu 
okręgowego w Tarnowie. Dr. Gzuchajowski urząd 
prezesa w Tarnowie nie będzie piastow ał długo, 
gdyż upatrzony on jest na  prezesa jednego z są­
dów w Krakowie. Podobno awans dra Gzucha-

jowsikiego jest wynagrodzeniem  za trudy, ponie­
sione przez niego w  związku z przygotowaniem 
przeniesień w apelacji krakowskiej.

Przed k ilku tygodniam i przeniesiony został z 
Kowla do sądu okręgowego karnego w  Krakowie 
sędzia Solecki i  objął funkcję sędziego śledczego. 
P row adzi on śledztwa w  spraw ach politycznych 
i  objął wszystkie agendy po s. śledczym dr. W ą- 
torze, k tóry  m ianow any został sędzią orzekają­
cym. Sędzia Solecki jest byłym  sędzią rosyjskim  
i kończył stud ja  prawnicze w  Kijowie. Na po­
czątku swego urzędowania m iał k ilka zatargów 
z adw okatam i.

Również w  prokuraturze krakowskiej m ają 
zajść zasadnicze zm iany. Pewnem  jest, że prze­
niesiony będzie do K rakow a prokurator sądu  o- 
kręgowego w  Tarnowie, dr. Potem pa. Mówią, że 
objąć m a w Krakowie jedno z wyższych stano­
wisk. Dowiadujemy się również, że oprócz sę­
dziów, którzy z racji wysłużenia la t przepisa­
nych przechodzą na emeryturę, m a być przedsta­
wionych kilkudziesięciu do wojewódzkiej kom i­
sji lekarskiej, k tóra m a zbadać ich stan  zdrowia 
i  zadecydować o przejściu ich w  stan spoczynku. 
Na ich miejsce przyjdą sędziowie z  innych okrę­
gów apelacyjnych, szczególnie z kresów wscho­
dnich.

Przed procesem o zajścia w Łapanowie
Przed niedawnym  czasem podano wiadomość, 

bkołw  smrawa .rolników, obwinionych na sku­

Odroczyć procesy 
polityczne!

—o—

Jak  'już donieśliśm y, dekretem  p rezy d en ta  
R zeczypospolitej, ogłoszonym  w  D zienniku u- 
s taw  Nr. 73, zaw ieszona zosta ła  n a  d w a m ie­
siące, do 31 października', n ieusuw alność sę ­
dziów, p rzyczep i p rzeniesieni sędziow ie o trz y ­
m ują uposażenie zw iązane z now em  stanow i­
skiem , to znaczy, że jeśli z now em  stanow i­
skiem  zw iązane są  niższe pobory , obniżoną zo ­
stan ie  pensja p rzesun iętego  sędziego. D ekret 
zapow iada usuw anie sędziów , k tó rzy  nie nar 
by li p raw  em ery ta lnych  i p rzenoszen ie  innych 
w  stan  spoczynku. Z zaw ieszeniem  nieusuw al­
ności sędziów , rzecz oczy w is ta  zostaje rów nież 
zachw iana ich niezaw isłość. N aw et sanacy jny  
„C zas" n ie m ógł p rzy jąć  tego dek retu  b ez  za ­
strzeżeń , i w  num erze 297 z 30 VIII tak  pisze 
w  tej sp raw ie :

„Jeśli sam a decyzja zawieszenia nieusu­
walności wzbudza zastrzeżenia — to tern 
większe zastrzeżenia spotkać m uszą przepisy 
o zaopatrzeniu finansowem usuniętych sę­
dziów. Z pewnością — przepisy te d a ją  sę­
dziom więcej, niżby uzyskali na podstawie 
ustaw y o ich zaopatrzeniu emerytalnem . Nie­
m niej znowu pożądanem jest zestawić z te- 
mi przepisam i konstytucję niemiecką: wedle 
niej sędzia usunięty rozporządzeniem władzy 
z powodu reorganizacji sądów zachowuje ja ­
ko zaopatrzenie em erytalne swoje pełne o- 
statnie uposażenie. Przepis jest tra fn y  i  ce­
lowy. Groźba usunięcia zarządzeniem  władzy 
stw arza już dostateczną obawę, iż sędzia w 
wyrokow aniu nie będzie się czul niezależ­
nym. Groźba usunięcia i nędzy m aterjalnej 
wzmacnia tę obawę i może zagrozić nieza­
wisłem u w ym iarow i praw a przez sądy.“

W obec tak iego  stanu  rz eczy  w sądow nic­
tw ie  podnieść na leży  żądanie odroczenia w szy­
stkich procesów politycznych, k tórych term iny 
przypadają w okresie zaw ieszenia nieusuwal­
ności sędziów. Istn ieje  bow iem  uzasadniona o- 
b aw a, jak  s tw ie rd za  „C zas“, ż e  reorgan izacja  
p rzep ro w ad zan a  w  sądach  na podstaw ie  w sp o ­
m nianego d ek re tu  „może grozić niezawisłemu 
w ym iarow i praw a przez sądy.“

„K urjer W a rszaw sk i"  Nr. 239 z dn. 30 VIII 
w a rty k u le  p. B. K. (mieskonfLskowanym) p . t. 
„Po czterech latach znowu“ om aw ia  d ek re t o 
zaw ieszeniu  nieusuw alności sędziów  i  taikie 
snuje nad nim u w a g i:

„Góruje nad n im  poczucie, że w Polsce w 
dalszym  ciągu panta rei, wszystko płynie, 
że nic tu nie jest stałego, że budynki p ań ­
stwowe sto ją  na piasku, że po czternastu la ­
tach odrodzonego bytu  państwowego jesteś­
m y wciąż na sam ym  początku, albo że w ra­
camy do początku.

Dość już  wprowadza inam tu  żywiołu nie­
pewności sam o życie ekonomiczne. I tak  już 
ogrom na większość ludzi w  Polsce stoi od 
rana do nocy przed zagadką, oo przyniesie 
jutro. Nie znam y pod tym  względem ani 
dnia, ani godziny. A tu jeszcze władza 
wzmacnia ze swej strony, zarządzeniam i jak  
wyżej, poczucie powszechne wahania, n iesta­
łości, tymczasowości.

Go w Polsce nie jest tymczasowe? Gdy t. 
zw. suw erenny Sejm  został pogromiony, a 
na jego m iejsce pow stała teorja i p rak tyka 
om nipotencji władzy wykonawczej, to moż­
ności dokonyw ania zm ian w, praw odaw stw ie,

tek znanych zajść w Łapanowie, m iała być roz­
patryw ana przed sądem  przysięgłych w Krako­
wie. „Piast" obecnie donosi, że wiadomość owa 
nie odpowiada stanowi rzeczy i śledztwa, w wy­
niku którego część oskarżonych prawdopodobnie 
odpowiadać będzie Sprzed sądem grodzkim w W i­
śniczu, a część przed sądem okręgowym w Kra-

G e n e r a ln y  in s p e k t o r  
s t r a ż y  w ię z ie n n e j

W  najbliższych dniach podpisana będzie przez 
tn^iin. sprawiedliwości nom inacja generalnego 
inspektora straży więziennej. Stanowisko to  po­
wierzone zostało dyrektorowi departam entu kar­
nego m inisterstw a sprawiedliwości p. Lorantowi-
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w adm inistracji, w in terpretacji ustaw  po­
m nożyły się jeszcze wielokrotnie. Twórczość 
polska okazała się niepospolicie pomysłową 
i płodną. Dzisiaj jest tak, ale już  ju tro  zu­
pełnie inaczej.

Same fundam enty praw ne państw a są, jak  
wiadomo, tymczasowe. Z wielu zasad kon­
sty tucyjnych treść rzeczowa ulotniła się od- 
daw na, a le  na ich m iejsce nie powstały no­
we. Goś podobnego do Anglji? Nie, bo nam  się 
mówi, że ustrój państw ow y m usi być zm ie­
niony, a  w arsztat przeróbkowy w  tym  sen­
sie istnieje oddaw na, kibo z m ajs tram i do 
p racy  nieskorymi.

I tak  się dzieje we wszystkich dziedzinach
życia codziennego. Tymczasowo!

kowie z paragr. 81 u. k. (opór władzy).
Śledztwo w sprawie zajść łapanowskich jest 

na ukończeniu i w tych dniach nastąpi prze­
słuchanie reszty świadków. W  związku z tern 
pozostaje sprawia zwolnienia zatrzym anych jesz­
cze w aresztach sądu okr. w Krakowie k ilkuna­
stu rolników i w kwestj,i tej niewątpliwie zapa-

Sprostowanie urzędowe
—o—

Na podstawie § 19 ustaw y prasowej z d n ia  17 
grudnia 1862 roku dz. p. p. ex 1863 proszę o za­
mieszczenie w najbliższym  numerze w miejscu, 
gdzie była podana notatka p. t. „Dlaczego usu­
nięto kuratora poleskiego" (N. z 26 sierpnia 1932) 
następującego sprostowania: niepraw dą jest ja ­
koby w K uratorjum  Poleskilstm zam ianowany 
być m iał „szwagier p. m inistra Jędrzeje wieża", 
natom iast p raw dą jest, że kierownictwo kurator- 
jum  o. s. poleskiego zostało powierzone p. Ste­
fanowi Świderskiemu, który nie jest szwagrem 
p, m in istra  Jędrzejewicza i że p. m inister Ję- 
drzejewicz wogóle żadnego szwagra nie posiada. 

Za Naczelnika W ydziału: A. Patkowski,

W  Polsce zasady są lotne; instytucje p ań ­
stwowe są chwiejne; praw a są piorunująco 
zmienne; p rak tyk i są dowolne; interpretacje 
są  fantazyjne; posady są niepewne.

Gzy to tak  się pracuje nad wzmocnieniem 
i rozwojem państwa?"

Z d an iem  a u to ra  „ w ra ż e n ie  d e k re tu  b ę d z ie  
'je szcze  g łę b sz e , a  w ię c  je sz c z e  w a żn ie jsze . Z a ­
o s trz y  ono  b o w ie m  p o cz u c ie  p o w sz e c h n e  n ie ­
p e w n o śc i. O ! ileż  m ia ł o s tro w łd z tw a  te n  pu ­
b l ic y s ta  sa n a c y jn y , k tó ry  już  iprzed k ilk u  la ty  
t łu m a c z y ł,  ż e  w  P o ls c e  w c ią ż  w s z y s tk o  p ły ­
n ie !*

- o o o - ^

dmie decyzja sądu w ciągu najbliższych d n i

radca mmisbetrjakiy.



2 Nr. 198. Czwartek, 1 września. 1932.

Huczący  ul
D aw ne m arzen ie  sz lacheck ie :

„mech na całym świecie wojna, 
byle polska wieś zaciszna, 
byle polska wieś spokojna", 

n a le ż y  już do przeszłości, k tó ra  n ie 
w róci. P o lity k a  obozu „ san acy jn eg o ” 
s taw ia ła  b ard zo  w iele n a  k a r tę  b ie r­
ności i ro zp roszkow an ia  m as w łoś­
ciańsk ich . N a „ odcinku msz”1 ro zp o ­
częto^ p ie rw sze  DYWERSJE p o d  cho ­
rąg w ią  p . Bojki; zapew niano  siebie 
sam ych, że  „p a rty jn ic tw o  ludow e", 
pok łócone „b ezn ad z ie jn ie" , n igdy  nie 
p o tra f i się zespolić ; w ykpiw ano 
m niej lub  w ięcej dow cipnie w kracza 
n ie  ruchu socjalistycznego n a  te ren  
w iejsk i. B. B. W . R . w id z ia ł n a  wsi 
trz y  p o stac ie : starosty, wójta i sołty­
sa. B y ł —  z d a je  się —  szcze rze  p rz e ­
konany , że to  w y sta rcza . S postrzeg ł 
po  n iew czasie , ja k  to  n ic n ie w yszło 
z p . Bojki; gorączkow o spróbow ał z 
p.p. Michałkiewiczem i Kulisiewi­
czem; b y ło  stanow czo za późno ; zno- 
w uź nic nie wyszło: z jed n o czo n y  ruch 
ludowy p ły n ą ł  już zby t w a rtk ą , zbyt 
sze ro k ą  i zb y t g łęboką spo łeczn ie  fa ­
lą . R ap to w n e  —  pozornie —  UMA- 
SOWIEN1E ru ch u  ludow ego stanow i 
w łaśn ie  jedno  z ty ch  przesunięć głę­
bokich w  m asach , p rzesun ięć , o  k tó ­
ry ch  p isa łem  p rz e d  k ilkom a dniam i 
w a r ty k u le  p . t. PRZED JE SIENIĄ, 
a  k tó re  d o k o n u ją  się —  n a jczęśc ie j 
w  d z ie jach  —  pod powierzchnią m a ­
razm u  politycznego , rzekom ego znu ­
żen ia  i  zobo ję tn ien ia .

Ruch ludowy s ta ł  się  w  te j chw i­
li —  czy  to  się  kom uś pod o b a , czy  też 
n ie  —  WIELKIM. RUCHEM SPOŁE­
CZNYM o  dużej sk a li rozm achu  i  o- 
fia rności; ta k  sam o, jak  w epoce ks. 
Stojałowskiego i  Stapińskiego, k o rz e ­
n ie  tego rozm achu  tk w ią  w  d zie ln i­
cach  M ało p o lsk i Z achodn iej, ale 
przypływ  o g a rn ą ł obecnie i b. K o n ­
gresów kę i ziem ie zachodn ie; śp i je ­
szcze W ileńszczyzna, śp ią  ta k  zw ane 
„K resy " ; p raw d o p o d o b n ie  je s t  to  ty l­
ko  kwestja ctasu.

**
*

G d y  k ierow nic tw o  Polskiej Partji 
Socjalistycznej rozpoczyna ło  w  roku  
1928 „politykę Centrolewu' —  z d a ­
w aliśm y sobie doskonale  sp raw ę, że 
p o lity k a  ta  musi d o p row adzić  do 
zjednoczenia s tro n n ic tw  ludow ych ; 
szliśm y świadomie, ze szczerego  p rze  
konan ia , n a  ow ą redukcję „konku­
re n c ji  p o lity c zn e j"  n a  w si; sąd z iliś ­
m y, że  lep ie j, by  różnice taktyczne 
o d esz ły  n a  d a lszy  p la n  w życ iu  m as 
w łościańsk ich , że  lep ie j, by  p o zo s ta ­
ły  n a  w idow ni dw a zasadnicze, na­
turalne w  danym  o k re sie  h is to ry cz ­
nym , ogniska masowych ruchów  sp o ­
łeczn y ch  w ie jsk ich ; RUCH LUDO­
WY i RUCH SOCJALISTYCZNY.

B o „polityka Centrolewu“ m ia ła  
te ż  —  obok bezpośrednich celów  p o ­
lity czn y ch  —  sw o je  n ieun ikn ione  
sk u tk i pośrednie. O tw o rzy ła  ona sze­
ro k o  w ro ta  z a p ad ły ch  w si d la  SO­
CJALIZMU. P rze ła m an a  z o s ta ła  o s­
ta te c z n ie  i defin ityw nie psychologja 
z  l a t  p rzed w o jen n y ch  i jeszcze z r. 
1919, u ję ta  ta k  św ietn ie w  słynnej 
b re szu rce : „Uciekajcie, chłopy! So­
cjaliści idą!...1' S ie jb a  z r. 1905, z cza­
sów  „G aze ty  L u d o w ej"  A n d rz e ja  
Struga, k am p an je  w yborcze Daszyń­
skiego w  okolicach  K rak o w a  p rzy g o ­
to w ały  ongiś g run t. P ro le ta r ja t  ro l­
n y  zo sta ł pochw ycony w k a rb y  o rg a ­
n izac ji zaw odow ej z a ra z  p o  o d zy s­
kan iu  N iepodleg łośc i; ż y ją c a  p o  fo l­
w a rk a c h  legenda strajków rolnych r. 
1905 o d eg ra ła  tu  ro lę  znaczną. D zi­
s ia j P. P . S. je s t TAKŻE ruchem ma­
sowym małorolnych. L a ta  1928-1930 
s tw o rz y ły  środow isko  spo łeczne  i a t ­
m o sferę  d la  tak ieg o  ruchu .
I D laczego  Socjalizm  polski zapuścił 
g ó w n ie  g łębok ie  k o rzen ie  n a  w si?

^ W y ja śn ie n ie  teg o  fa k tu  b ardzo

d o k ład n e  i ścisłe  — d a ła  o s ta tn ia  u- 
ch w ała  Komisji Centralnej Klaso­
wych Związków Zawodowych; oto 
kapitalizm s tan ą ł w  sp rzeczności n ie 
ty lko  z dążen iam i i p o trzeb am i kla­
sy robotniczej w  m ieście i n a  wsi, a le  
rów nież z dążeniam i i p o trzebam i 
mas włościańskich o raz  mas drobno- 
mieszczańskich, n ie  m ów iąc już o 
pracownikach umysłowych. C zęść wsi 
przyjęła C zerw ony S z ta n d a r . B y ło ­
by w szakże rzeczą  śm ieszną p rz y p u ­
szczać, że cała wieś uczyn i to w  d a ­
jącej się p rzew id z ieć  p rzyszłośc i. 
M nóstwo czynników  d z ia ła  w  k ierun  
ku p rzeciw nym ; m nóstw o d z ia ła  ró­
wnolegle, a le  tylko do pewnego pun­
ktu. R uch  ludow y  m a sw oje w łasne , 
naturalne, ź ró d ła  i za ło żen ia ; będzie 
czynnikiem  k o lo sa ln e j w agi w  n a d ­
chodzącym  rozw oju  w ypadków . Z a­
gadnienie ruchu ludowego —  i w  
Polsce, i w C zechosłow acji, i w  k ra ­

jach  bałtyck ich , i  w ogóle w  E uropie  
środkow o - w schodn ie j —  po lega  na 
tym, czy  s ta je  się on siłą społeczną, 
h am u jącą  faszyzm , czy też  siłą , 
w sp ie ra jącą  faszyzm  pośredn io , albo  
bezpośrednio . W  Polsce d rogi ruchu 
w łościańsko  - ludow ego b y ły  d ro g a­
mi antyfaszystowskiemi w  sw o je j tra  
d y c ji i w  sw oim  założeniu . System  
„sa n acy jn y " , okres „ Centrolewu*. 
b rzesk ie  „braterstwo ławy oskarżo­
nych” —  w szystko  to  utrwaliło tak i 
s tan  rzeczy, k tó ry  umożliwia szczere  
i lo ja ln e  —  w m yśl uchw ał k ra k o w ­
skiego K ongresu  P . P . S. —  współ­
działanie ru ch u  socja lis ty czn eg o  z 
ruchem  ludow ym  PRZECIWKO „sa 
n acy jn em u "  system ow i rządzen ia . 
S ocjalizm  polsk i m oże śm iało  sobie 
dzisia j pozw olić n a  lekceważenie 
„m om entu  k o n kurency jnego"; kryzys 
ustroju kapitalistycznego w lecze w 
sw ojej orb icie  wszelkie m asy  w ło ś­

c iańsk ie ; p rob lem  kryzysu ustrojo­
wego już stoi p rz ed  oczym a ty ch  sze ­
rokich  m as. R uch  ludow y, jak o  wiel­
ki ruch masowy, MUSI być w  Polsce 
d zisie jsze j ruchem  spo łeczn ie  p o s tę ­
pow ym , p o lity czn ie  a n ty d y k ta to r-  
skim . Inacze j upad n ie . N a le ży te  w y­
zyskan ie  sy tu ac ji —  obfek tyw nie  p o ­
m yślnej —  to  zad an ie  nasze.

**
*

T o też  Polska Partja Socjalisty­
czna w ita  HUCZĄCY UL n a  w si ze 
szc ze rą  rad o śc ią . C zęść ty ch  
„pszczó ł"  —  to  my sami; część p o zo ­
s ta ła  —  to  także w rogow ie systemu.
D la „ sa n a c ji"  t a  „p ieśń  b u dzącej się 
w si" brzm i, ja k  podzwonne. N ie po- 
bógł s ta ry  Bojko i  n ie  pom ógł m ło- 
dy  Michałkiewicz. S urow y los p o s ta - •
w ił „k ro p k ę"  n a  „odcinku chłop­
skim”, ta k  sam o, jak  ją  p o s taw ił na 
„odcinku robotniczym”.

Mieczysław Niedziałkowski.

Rozkosze dyktatury
W jednym z prowincjonalnych 

dzienników „sanacyjnych” ukazała 
się w tych dniach, p. t. „Noc w mie­
ście Cezara”, korespondencja z Rzy­
mu, doskonale charakteryzująca zna­
mienne rysy dyktatury italskiej —  i 
każdej innej również.

Spacer owego korespondenta "pod 
gwiaździstem niebem Rzymu i refle­
ksje o przeszłości „wiecznego miasta” 
zakłócone zostały TRZYKROTNEM 
W CIĄGU KILKUNASTU MINUT 
ŻĄDANIEM OKAZANIA PASZ­
PORTÓW, dokumentów i legityma- 
cyj. Okolice Piazza di Venezia, gdzie 
pracuje p. Mussolini i jego sztab naj­
bliższy, otoczone są bowiem gęstą 
siecią posterunków policji tajnej i 
jawnej, milicji faszystowskiej etc., 
które chromą „ubóstwianego"  przez 
naród włoski dyktatora przed zbyt 
gorącemi objawami tej miłości. Kara­
binierzy, policjanci i różne cywilnie, 
jak je nazywa korespondent, „melo­
niki" prześcigają się, naturalnie, w 
gorliwości służbowej, a już szczegól­
nie podejrzliwem okiem spoglądają 
na wszystkich cudzoziemców...

Ale oddajmy głos autorowi wra­
żeń rzymskich; w swej wyrazistości 
nie wymagają one komentarzy. Oto 
parę obrazków z prawdziwego filmu 
p. t. „Rzym nocą" czyli „Rozkosze 
dykta tury„ K ażdej nocy STOLICA 
WŁOCH ROBI WRAŻENIE OBLE­
GANEGO MIASTA. O godz. 10-tej 
zapalają się reflektory, o 11-ej zaczy­
nają krążyć, bardzo wysoko, aero­
plany wojskowe: obrona ideologji fa­
szystowskiej. Kilka razy auAonetki 
„fuoruscitów" —  emigracji włoskiej 
— przeleciały nad Alpami, by rzu­
cić na Medjolan, Florencję, Rzym  — 
tysiące ulotek i odezw. A tych ulo­
tek —  obawia się dyrektorjat faszy­
stowski więcej, niż bomb... W prze­
ważnej części strącają tych Ikarów 
opozycji karabiny maszynowe i dzia­
ła obrony przeciwlotniczej. Nie piszą 
o tych walkach, oczywiście, ani sło­
wa gazety, ale nazajutrz wie o tern 
cały Rzym, cała I tal ja"....

A  to znów inny obrazek, z pobliża 
„wspaniałej willi wśród róż" na Via 
Nomentana, gdzie sypia „il duce 
„Na bocznych ulicach, przylegają­
cych do willi, ZATRZYMUJE SIĘ 
W GODZINACH NOCNYCH CAŁY 
RUCH. Wszędzie widać trójgraniaste 
kapelusze karabinjerów. Sam pała­
cyk otacza gęsta sieć TAJNYCH A- 
CENTÓW. Wysoko nad willą krążą 
AEROPLANY. W cieniach kamienic 
stoją AUTA POLICYJNE z załoga­

mi w ciągiem pogotowiu. Na scho­
dach willi NAJWIERNIEJSZA MI­
LICJA —  wszystko zaprzysiężeni 
członkowie „Oury*,...

Obrazki prześliczne i budujące, 
prawda? Zbyteczne dodawać, że te 
wszystkie reflektory i aeroplany, 
„meloniki" i „Ovry" , auta i karabi- 
njerzy kosztują djablo drogo, i takie 
stałe pogotowie wojenne dla ochrony 
dziennego i nocnego spokoju central­
nej figury włoskiej mocno obciąża 
dziurawy budżet państwowy... Pod-,

kreślając, że omawiana 'tu korespon 
dencja ukazała się w dzienniku „pra> 
womyślnym”, t. j. „sanacyjnym", mu 
simy wkońcu wyrazić ubolewanie, że 
prasa „sanacyjna" wogóle, zdradza­
jąca tak wiele zainteresowania dla 
Włoch, Abisynji, Paragwaju i Tybe­
tu, uparcie nie chce dostrzegać tego, 
co leży tuż pod jej nosem. A szkoda! 
Możnaby wykroić sporo pierwszo­
rzędnego materjału dla „korespon- 
dencyj zbliska*.

BD.

Robotniczy sport kajakowy
J e d n a  z dziedzin  naszego  życia 

sportow ego, k tó ra  od n iedaw nych  
czasów , bo  w  ro k u  b ieżący m  d o p ie­
ro, z y sk a ła  sobie p ra w a  o b y w a te l­
stw a, je s t k a jak o w an ie , a  ściślej m ó­
w iąc obozow nic tw o  w ęd ro w n e  na 
w odzie. Z aab so rb o w an i b u d o w ą  od 
p o d staw  n a jrozm aitszych  dziedzin  
spo rtu , w zm acn ian iem  organizacji, 
zdobyw aniem  śro d k ó w  do życia 
sp o rtu  ro bo tn iczego , to w arzy sze  
sp o rto w cy  n ie  by li w  stan ie , zw łasz­
cza ze w zg lędu  n a  dość w y so k i kosz t 
k a ja k a  daw nie j, p o ru szy ć  i tej, p rz e ­
p ięk n ej dziedziny  sportu .

I d o p ie ro  ro k  b ieżący  1932 z a zn a ­
czył się d o d a tn io  i w  te j dziedzinie . 
Istn ie jąca  od k ilku  la t  S ekcja  W odna 
RK S. „ S k ra " , k tó ra  o g ran icza ła  się 
do u trzy m y w an ia  „p rzy jem nościo ­
w ej" p laży  —  k ąp ie lisk a , z a p o c z ą t­
k o w a ła  obozow nic tw o  w odne.

P ie rw szym  obozem , by ł obóz 400 
kim . od B rześc ia  n. B., M uchaw cem  
— B ugiem  —  N arw ią  do W isły .

W zię ło  w  nim u dzia ł 5 k a jak ó w  
i 8 osób, w  tem  1 k o b ie ta .

K o sz t im p rezy  m inim alny, b o  r a ­
zem  z p rze jazd em  z  W a rsza w y  do 
B rześcia , p o b y t 6-dn iow y w ra z  z 
u trzy m an iem  —  n ie  p rz ek ro c zy ł 15 
zł. od osoby.

A  w ra ż e n ia  n ap raw d ę  n ad zw y ­
czajne. J a z d a  n o cą  po  B ugu czy  N a r­
w i, b u rze , p o ż a r stod o ły , w y w ró c e ­
nie się  k a ja k a  z k o b ie tą , k ą p ie le  co 
k ilk a  k ilo m e tró w , czy  te ż  nocleg i w  
s to d o łach  i p o d  n am io tem , n ie  b ęd ę  
p rz ez  u cz es tn ik ó w  obozu  n igdy  za- 
pom nianem i.

N ic n ie  m ów iące  n azw y  N iem iro- 
w ów  czy D roh iczynów , m o st pod  
S iem ia ty czą , czy  w re szc ie  n a w e t 
k w a śn e  m lek o  w  M ieln iku , p rz y b ie ­

ra ją  w e w spom nien iach  członków  
obozu  jak ieś  ro m an ty czn e  form y. A 
p rzed ew szy stk iem  ch ęć  do  p o n o ­
w nego p rz eży c ia  ty ch  sam ych  w ra ­
żeń.

Z p u n k tu  w id zen ia  zdrow otnego , 
jak  ró w n ież  w ychow aw czego , niem a 
dziedziny  sp o rtu  m ogącego  się  ró w n ać  
z w ę d ró w k ą  po  w odzie . T o  te ż  z p ra  
w dziw ą rad o śc ią  p o w itać  n a leży  p o ­
w stan ie  now ej g a łęz i ru c h u  sp o rto ­
w ego ro bo tn iczego . A  n a p ra w d ę  je s t  jh, 
to  już gałąź, n ie  zaś  m a ła  g a łązk a .

15.YII w y ru sz y ła  bow iem  już d ru ­
ga g ru p a  8 osób z 4  k a jak a m i n a  o- 
bóz w ęd ro w n y  S ekcji W odnej S k ra  
i G rom ady  W odnej C zerw onego  H a r 
c e rs tw a  S k ra . T o w arzy sze  n as i p rz e  
b yw ają  w  c ią g u  m iesiąca  1000 kim . 
T ak ! tysiąc! Z w iedzają , B rześć  n. B.
—  M uchaw iec, K a n a ł K ró lew sk i, 
P inę, Ja s io łd ę , K a n a ł O gińsk iego , 
S zczarę , N iem en, C za rn ą  H ańczę  
(tę  sam ą, k tó rą  ta k  pięiknae op isu je  
M iłaszew ska). K a n a ł A ugustow sk i, 
B iebrzę , N a rew , W isłę  —  do  W a r­
szaw y.

A  n ied aw n o  by liśm y  w  W a rs z a ­
w ie  św iad k am i p ie rw szy ch  zaw odów  
kajak o w y ch , o rgan izo w an y ch  z  o k a ­
zji ty g o d n ia  S p o rtu  R obotn iczego .
W  te j im p rez ie  w z ię ło  u d z ia ł około 
30 k a ja k ó w  ro b o tn iczy ch , sp o rto w ­
ców  —  w sz y s tk ic h  k lubów .

R uszy ł z m ie jsca  sp o r t  kajakow y.
M y ze sw ej s tro n y  m ożem y ty lk o  za- ^  
chęcić  w szy s tk ich  ro b o tn ik ó w  dc 
za in te re so w a n ia  się ty m  sp o rtem  
N apew no  b ę d ą  zadow olen i.

Dr, Jerzy Michałowicz.
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Niszczenie szkolnictwa w Krakowie
Nowy rok szkolny rozpoczyna się. W  K rako­

wie, który szczycił się na wysokim poziomie sto- 
jącem  szkolnictwem, rozpoczyna się pierwiszy rok 
upadku tego sizkolniiotwa. Nie otworzą się już po­
dwoje gim nazjum  VII, które zostało bezpowro­
tnie zwinięte — nie będzie już kias pierwszych 
w m yśl nowej reform y szkolnictwa średniego. — 
Powiew nowego życia słychać w* m urach s ta ­
rych  uczelni krakowskich, które dały  Polsce od­
rodzonej tylu wybitnych ludzi. Nauczycielstwo 
szkół średnich rozbite — część poszła na p ro ­
wincję, a  część do szkół powszechnych, a  ci co 
zostali, to niedobitki, z trwogą patrzący w  przy­
szłość. Starszych czeka em erytura, młodszych — 
podniesienie za jakiś czas, bo jak  słychać, w  
przyszłym  rok-u znowu zwinięte będzie jedno gi­
m nazjum , a  w innych zakładach skasowana zo­
stanie druga klasa.

W ybitni pedagodzy w szkolnictwie średniem  
pójdą może do szkół powszechnych, aby  tam  u- 
czyć dzieci. Czy to jest pedagogiczne? Nauczyciel

szkół powszechnych m a inne przygotowanie, in a ­
czej uczy i rozwija um ysły dzieci, niż nauczyciel 
szkół średnich, który dostaje młodzież zdolną do 
pojm ow ania wiedzy. Najlepszy nauczyciel szko­
ły  średniej może stać się najgorszym  nauczycie­
lem w szkołach powszechnych. Niestety, refor­
m a m usi być przeprowadzona — ofiary muszą 
być wielkie.

W  szkolnictwie poiwseechinem w Krakowie zw i­
nięto trzynaście szkól, a  dzieci stłoczono po 80 w 
jednej klasie — czy to jest pedagogiczne? Nie, 
ale trzeba robić oszczędności.

Do tych spraw  jeszcze powrócimy. W końcu 
m usim y tu zaznaczyć, że rozporządzenie m in i­
stra  oświaty pozwala w  szkołach średnich p ry ­
watnych z nowym  rokiem  szkolnym stworzyć 
pierwszą klasę. I uczyniły to liczne zakłady p ry ­
watne. Ale powiedział im  p. kurator, że jeśli o- 
tworzą pierwsze klasy, m uszą się liczyć z  tern, iż 
odebrane im  będzie pratwlo publiczności.

Nie w Belwederze lecz w Sulejówku
Jak  donosi „Nowy Dziennik", rozpoczęto grun­

towny rem ont rezydencji m arszałka Piłsudskie­
go w Sulejówku. Dawna siedziba m arszałka m a 
być dostosowana bardziej do osobistych potrzeb 
gospodarza; domek m arszałka Piłsudskiego w 
Sulejówku otrzymać m a bezpośrednie połączeinie i 
z państwowem i instytucjam i w Warszawie.

Zarządzenia te in terpretu ją  w tern sposób, że 
m arszałek Piłsudski m a się tam  na stałe osie­
dlić, jako że oficjalnie n ie będzie b ra ł udzia­
łu w obradach gabinetu, i stam tąd decydować 
m a o najważniejszych sprawach państwowych. 
W  tym  właśnie celu instalowane są obecnie po­
łączenia Sulejówek — W arszawa.

Ministerstwo komunikacji nie ma zamiaru
PAT ogłosił następujący kom unikat urzędo­

wy: „Ostatnio coraz częściej ukazują -się w p ra ­
sie informacje, donoszące o projektach m inister­
stwa kom unikacji w kierunku generalnej obniżki 
taryf kolejowych. Ze sfer jak  najlepiej poinfor­
mowanych otrzym ujem y kategoryczne dementi. 
M inisterstwo kom unikacji nie m a zam iaru, ani 
ibeż nie projektuje przeprowadzenia rekonstruk­
cji taryf kolejowych i ich obniżki".

Tak odpowiada m inisterstw o n a  „coraz częst­
sze" głosy, domagające się obniżenia ta ry f ko­
lejowych. Zapewne, jeżeli się m a monopol, moż­
n a  lekceważyć głosy przymusowych odbiorców, 
czy to jednak wychodzi na dobro przedsiębior­
stwa, które chyba dlatego zostało „wyodrębnio­
ne", aby trochę bodaj wyleść ze  skóry biurokra­
tycznej i  stać się kupcem, liczącym się z wyma­
ganiam i swej klienteli?

Ale nie, m inisterstw o kom unikacji jest dum ­
ne ze swego wyższego nad  takie wymogi stano­
wiska i przeoczą tylko jedną starą prawdę, m ia­
nowicie że wysokie taryfy kolejowe są jedną z 
przyczyn ciągle zmniejszającego się m chu. Coś

podobnego zresztą -dzieje się i  w innych mono­
polach, które też wolą obstawać przy wysokich 
cenach apłżeli przez ich obniżenie powiększyć 
konsumoję i  swe obroty.

Pam iętam y, że już naw et po okresie inflacyj­
nym  kilkakrotnie podwyższono taryfy  kolejowe 
— wszystko pod hasłem  wydobycia jakiejś nad­
wyżki d la zasilenia skarbu państwa. Podwyżki 
taryf i  redukcje personalne prześcigały się dla 
tego szlachetnego celu, a  rezultat? Różnie -się mó­
wi o tych „nadwyżkach", które przedsiębiorstwo 
kolejowe przelewa -do ogólnopaństwowego bu­
dżetu, a  teraz będzie się o tern jeszcze więcej mó­
wiło, gdy Sejm uchwalił, że budżet kolejowy zo­
staje wyłączany z jego kompetencji.

M inisterstwo kom unikacji n ie chcą pójść za 
przykładem  m inisterstw a poczt, które przecież 
zdecydowało się n a  pew ną obniżkę niektórych 
taryf niewątpliw ie w wyniku doświadczeń poro­
bionych w czasie kryzysu. Ale panowie z  m ini­
sterstw a kom unikacji widocznie n ie odczuwają 
skutków kryzysu i  zachowują się tak, jak  gdyby 
prowadzili koleje w szczęśliwym a  nie wynędz­
niałym  kraju.

Nowe srebrne 
10-złotówki

Pojaw iły się już w  obiegu nowe srebrne 10- 
złotówki, których wielkość jest praw ie takasa- 
m a jak  5-złotówiek -srebrnych. Nowa m oneta 1 0 - 
złotowa posiada z  jednej strony w ybitą symbo­
liczną głowę kobiecą w glorji z kłosów zboża, 
z drugiej zaś Strony o rła  z napisem  w otoku: 
^Rzeczpospolita Polska", pod orłem data 1932 i 
nap is „ 1 0  złotych 1 0 ".

Nowe lOjztołówki są -dokumentem „genjuszu" 
„.finansowego" i  „przemysłowego" sanacji. Z pię­
ciu złotych zrobiono dziesięć! A podobnie m a 
być z 2-złotówkami. Jak  widzimy, to  na takiej 
„reformie" m onet robi się niezły interes. Obieg 
bilonu nietylfco będzie powiększony o 75 m il jo­
nów, ale jeszcze może dw a razy ty le „zarobi" się 
na różnicy zawartości kruszcu w  m onetach.
D(XXXXXXXXXXXXXXX3000€3<XX%XX2£X3000DOOD1 
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U S T Y  Z KRAJU
SPROSTOWANIE, KTÓRE NICZEGO 

NIE PROSTUJE
Odnośnie do korespondencji z Moście p. t. „Ko- 

m isarskie rządy", umieszczonej w Nr. 182 z 12 
sierpnia 1932, nadesłał nam  stam tąd  p. Wojciech 
W itek następujące zagadkowe „sprostowanie": 

„Odnośnie do powyższego artyku łu  podaje się, 
że niepraw dą jest, jakoby Wojciech W itek został 
powołany na sekretarza gm iny Mościce przez ko­
m isarza rządowego, natom iast praw dą jest, że 
spraw uje swój u rząd  już od 1922 r. N ieprawdą 
też jest, jakoby w  roku 1930 doszło do starć w ło­
nie rady  przybocznej gm iny Mościce, praw dą zaś 
jest, że w roku 1930 wystąpiło kilku radnych, na  
których m iejsce dekretem  województwa weszli 
nowi. Nieprawdą jest jakoby W ojciech W itek od­
wlekał w ybory do rady gminnej, gdyż to prze­
kraczałoby zakres jego kompetencji. Fałszem  jest, 
jakoby Wojcech W itek m iał urządzić festyn i za­
robić na nim  zł. 1 0 0 0 , natom iast praw dą jest, że 
należał do kom itetu festynowego, w  samej zaś li­
kw idacji tegoż festynu udziału nie brał, więc tem

S Z K O Ł A  M U Z Y C Z N A
w  K r a k o w i e ,  I M ik o łs ś s k a  32

d y r e k c i a :  M . S T E I N
G łó w n e  p r z e d m io ty :  fo rtep jan , sk rzypce , 
a ltó w k a , w iolonczela, śpiew, p lastyka i  ry tm ik a ; 
przedm ioty teoretyczne, ogólne zasady  m uzyki, 
h a rm o n ja , k o n tra p u n k t i  fu g a , so lfeż , h is to r ja  
m uzyki. —  K ursa  p rzygo tow aw cze do egzam inu  

pań stw o w eg o  n a  nauczycieli m uzyki. 
G ro n o  n a u c z y c ie ls k ie :  pp. L udm iła  B erkw i- 
ców na, S te fa n fa  G órecka, W anda H abu rzan k a , 
K azim iera  L iban-L ipszycow a, O lga Ł ap icka, 
M arja  M ściw ujew ską, D o ro ta  S te inow a, M arja 
Chmiel -T ry czy ń sk a , P ro f. D r. R eiss, E. R ice, 

F . K onior, A. L ax , BL S te in  i  inni. 
W P I S Y  przyjmuje sekretarjat ̂  szkoły o d  dn ia  
24 s ie rp n ia  przy ul. M ikołajsk ie j 32, mezanin, 
a to  w  godzinach 1 1 — 1 p rzed p o łu d n iem  i o d  

godziny 3 — 7 po  p o łu d n ia .
Bliższe szczegóły będą  podane w  afiszach.

sam em  zarzut {postawiony m u, że „zarobił", jest 
niesłuszny. Nieprawdą również jest i to, że m ie­
szkańcy gm iny złożyli kwotę zł. 8000 na naprawę 
dróg, podczas gdy praw dą jest, że mieszkańcy 
gm iny odrabiali swe należytości w naturze. Nie­
praw dą jest, jakoby W ojciech W itek, jako p re­
zes, W . W iśniewski, jako sekretarz kółka rolni­
czego w  M ośckach, napadli na dom Findera, 
gdyż sekretarzem  wymienionego kółka jest p. Jó­
zef Jarosz; podczas gdy prezesem jest p. ipż. 
Franciszek Chodkiewicz. Odnośnie zaś co do in­
nych zarzutów, staw ianych W itkowi, może u - 
dzielić dodatkowych w yjaśnień p. inspektor Li- 
peński, gdyż na  niego w umieszczonej notatce się 
powołano."

Popraw ka
historyczna

Kom isaryczny zarząd łódzkiej Kasy chorych 
pozwolił sobie w tych dniach na p raw dziw ie1 

skandaliczną „poprawkę historyczną".
Gdy gmach szpitala łódzkiej Kasy chorych w 

Zagajnikowej został wykończony, przy wejściu 
wm urowano według zwyczaju tablicę m arm uro­
wą, na której w idniały dane co do zbudowania 
gm achu i  naziwuska ludzi, — których staraniem  
gmach został wzniesiony, t. j. kierowników K a­
sy chorych z wyboru. A łódzka Kasa chorych 
była kierow ana przez socjalistów, dopóki robot­
n ik  łódzki m iał głos w tej sprawie. — Gdy już 
wszystko było gotowe, sanacja zabrała łódzką 
Kasę chorych i  wprow adzony został komisarz. 
Jednym  z pierwszych kroków tego pan a  był roz­
kaz... zasłonięcia tablicy pam iątkowej. Niechaj 
zasłona spadnie na fakt, że szpital łódzkiej Kasy 
chorych został stworzony przez dem okratyczny 
i socjalistyczny zarząd Kasy. Zasłonić tablicę, a 
„naród idjotów" będzie szpital uważał za dzieło 
„radosnej twórczości".

I „nieprawom yślna" tablica tkw iła w m urze 
starannie zasłonięta, aż do 26 sierpnia 1932 r. 
Teraz wydało się to kom isarzowi niedość pewne. 
Czy może strach go ogarnął, że zbliża się chwila 
zachodu „radosnej twórczości" i przyszły wybie­
ra lny  zarząd Ka-sy każe tablicę odsłonić? Niezba­
dane są ścieżki logiki komisarskiej!

Faktem  jest tylko, że 26 sierpnia wzmianko­
w ana tablica została w yłupana z m nru, rozbita 
m łotem  na gruz, — a  ten ostatni wyrzucony na 
śmietnisko. — P. kom isarz Łopuszański dokonał 
„poprawki historji". Zasługi socjalistów wolą ro­
botników postawionych na  czele Kasy chorych, 
zostały rozbite m łotem  i  wyrzucone na śm ietni­
sko! Nie istn ie ją  więcej! H istorja została popra­
wiona! Teraz sanacja chlubić się może, że wznio­
sła szpital łódzkiej Kasy chorych.

Powinszować! Jedno tylko jeszcze pozostaje do 
rozwiązania, jedno m ałe zadanie rachunkowe: — 
Ile godzin upłynie po upadku sanacji, zanim  o- 
s ta tn i z pomników, jakiem ! obdarzyła Polskę, 
będzie rozbity na kaw ałki i wyrzucony na śm ie­
tnisko?
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Skutki eksperymentów!
Ileż  to  ra zy  p isa liśm y  o różnych 

* niepoważnych eksperymentach n aszej 
p om ajow ej „po lityk i gospodarcze j" , 
k tó re  m a ją  zaw sze jeden skutek , m ia 
now icie pogorszenie istniejącego zła, 
jakko lw iek  —  i to  je s t już zupełn ie 
g ro teskow e —  p rz e z  naszy ch  „facho­
w ców " p o d ejm ow ane są  n a  to, by 
coś.., n iby  „n ap raw ić".

T akim  eksperym entem , zupełnie 
juz niedowarzonym, je s t  om aw iany 
już p rz ez  n as  p ro je k t s tw orzen ia  o 
bok is tn ie jąceg o  już z m ocy ustaw y  
F u n d u szu  B ezrobocia —  jak iegoś n o ­
w ego „F u n d u szu  pom ocy  b ezrobo t­
n y m " i o p a rc ie  go n a  nowych opła­
tach od artykułów pierwszej potrze­
by (kw ity  n a  kom orne, cu k ie r (!), ż a ­
rów ki, d rożdże , piw o) k tó ry ch  to  o- 
p ła t  zu bożała  ludność p łac ić  n ie bę­
dzie  w  stan ie...

M im o o strzegaw czych  głosów  całe j 
bez w y ją tk u  p ra s y  autorzy" pow yż­
szego p ro je k tu  u zn a li go za ta k i „m ą­
d ry "  i „ rea ln y " , że obok o p ła t po ­
w yższych , w prow adizają  —  jak  już 
donosiliśm y —  jeszcze jed en  p o d o b ­
n y  h a ra c z  m ianow icie  5% opłatą od 
domowego spożycia gazu...

T e po m y sły  w y w o ła ły  po ruszen ie  
i p ro te s t  n a w e t w  zap rzy jaźn ionych  
z  sa n a c ją  s fe rach  przem ysłow yh .... W  
„G az. H an d lo w e j"  n r. 196 z n a jd u je ­
m y  n a d e s ła n y  je j z kó ł p rzem y sło ­
w ych a r ty k u ł, k tó ry  w  sposób facho ­
w y  o św ie tla  skutki, jak ie  m usi p o c ią ­
gnąć za  sobą to  obciążan ie  ludności 
nowymi podatkami konsumcyjnemi w 
obecnej sy tu ac ji.

C zy tam y  tam :
O bciążenie dodatkow em i op łatam i 

ty ch  a rty k u łó w  budzi pewne zastrze­
żenia w  sfe rach  p rzem ysłow ych . O b a ­
w ia ją  się, iż  n a  sku tek  podrożenia 
tych artykułów konsumcja ich spad­
nie, a  tern  sam em  pogorszy się sytua­
cja w  d an e j g a łęz i w ytw órczości. M. 
in . bardzo poważne zastrzeżenia b u ­
d z ą  o p ła ty  dodatkow e od domowego 
spożycia gazu.

Is tn ie je  poważne niebezpieczeń­
stwo zmniejszenia spożycia gazu na- 
sk u tek  ty ch  d o datkow ych  o p ła t, tem - 
b a rd z ie j, iż  spożycie to  wykazuje sta­
ły spadek p o cz y n a jąc  od r. 1929. T ak 
w ięc w  roku  1929 spoży to  gazu 153,3 
m il. m tr, sześć., w  r. 1930 —  152,2 
m tr. sześć, a  w  ro k u  1931 —  już ty l­
ko  147,8 m il. m tr. sześć., w  r. b. W e ­
d ług  d anych  za  p o czątkow e m iesiące 
r. b, n a s tą p i dalszy spadek spożycia 
gazu, W p ły w y  gazow ni spadły w os­
tatnim roku w niektórych miastach o 
10% więcej. W y w o ła ła  to  częstsza 
jak  do tąd , n iew yp łacalność  k o n su ­
m entów  a co za tem  id z ie  zam ykan ie  
gazu  i odejm ow anie gazom ierza . Bez 
pośredn iem  n astęp stw em  zm n ie jsze ­
n ia  się  b u d że tu  konsum entów  jest 
zm niejszenie  się p o d staw  b u d że tu  ga­
zow ni poniżej spodziew anej norm y. 
D alszem  n astęp stw em  jes t zmniej­
szenie produkcji gaZu i produktów u- 
bocznych, zw iększenie na to m iast w ła ­
sny ch  kosztów wyrobu gazu. W  tych 
w aru n k ach  nowe obciążenia spowo­
dować mogą w niektórych gazow­
niach przewyżkę rozchodów nad do­
chodami i deficyty. Że spadek kon- 
sumcji nastąpić musi, św iadczy  choć­
by  znany  już fak t, iż po  w p ro w ad ze­
n iu  dodatkowego podatku od prądu 
elektrycznego nastąpił spadek kon- 
sumcji prądu,

A  trzeba  jeszcze dodać, iż spadek  
ten  n a s tn n :* jeszcze przed wprowa­
dzeniem podatku, ty lk o  na sku tek  po­
głosek n> prasie o jego  w p ro w ad ze ­
niu. n  rw iad czy  n a jd o b itn ie j, jak  czu 
łym  iest k o nsum en t p ry w a tn y  na 
w szelk ie  podw yżk i o p ła t.

Z m niejszen ie  w yrobu  gazu  pociąga 
za  sobą zmniejszenie wytwórczości 
produktów ubocznych, a  w ięc b en zo ­
ilu, poch o d n y ch  sm oły , k tó re  s ą  p rz e ­

cież podstaw ow ym  surow cem  dila 
p rzem y słu  chem icznego (toluol, fenol 
i t. d .). P o n ad to  obciążenie  nad m ier- 
nem i o p ła tam i odbiorców  gazu je s t 
nierównomierne i niesłuszne.

N ależy  podkreślić , że  gazow nie 
już o p ła c a ją  p o w ażne sum y n a  rzecz 
bezrobo tnych  (m iejscow e kom itety) 
w  p o s tac i p ro cen tu  o d  ceny  gazu  lub 
o p ła t p rocen tow ych  od kosztów  a d ­
m in istracy jnych , S p raw a  ta  m a og ro ­
m ne znaczen ie  również dla gmin miej 
skich, w  k tó rych  p o siad an iu  z n a jd u ją  
się gazow nie. D la tego  w sp raw ie  te j 
zw raca li się do s te r  m ia ro d a jn y ch

p re zy d en c i m iast: P o zn an ia , C yry l 
Ratajski i  W arszaw y  inż. Zygm unt 
Słomiński w sk azu jąc  n a  u jem n e sk u ­
tki, jak ie  pociągnie za  sobą w p ro w a­
dzen ie  now ych o p ła t  zarów no d la  g a ­
zowni ja k  i d la  gmin m iejskich , do 
k tó rych  n a le ż ą  gazow nie.

Czy n ie  n a leża ło b y  się w obec tego 
zastanow ić zanim  k lam k a za p a d n ie ? "

A rty k u ł pow yższy  w  sposób facho ­
w y i t ra fn y  ośw ietla  sk u tk i ek sp e ry ­
m en tow ania b iu rok ra tycznego  n a  je ­
dnym  odcinku,,.

N ieste ty  ek sp ery m en to w an ie  to  —

w ybitna cecha naszej gospodark i p o ­
tna jow ej! —• odbyw a się, jak  to  n ie ­
ra z  w ykazu jem y  n iem al we w szyst­
k ich  d z iedz inach  a koszty tych ekspe­
rymentów płaci kraj, grzęznąc w co­
raz głębszy kryzys.

W szy stk ie  p rz e s tro g i o k az a ły  się... 
grochem  o ścianę, bo w  sp raw ie  w y ­
żej w spom nianego „F u n d u szu "  u k a­
z a ł się d ek re t, k tó ry  w pro w ad za  8 
now ych o p ła t, m. im. pięć o p ła t, ob­
ciążających spożywcę.

k.

D e k r e t y
W ostatnich dniach otrzymujemy NU­

MER ZA NUMEREM „Dziennika U- 
staw“, a w każdym z nich znajdujemy 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo­
litej z mocą ustawy, t. zw. dekrety, O- 
BEJMUJĄCE BARDZO WAŻNE DZIE­
DZINY ŻYCIA.

W sprawach cywil­
nych o wartości do 50,000 zł. sąd okrę­
gowy orzeka JEDNOOSOBOWO. W 
sprawach karnych środki odwoławcze 
od orzeczeń sądów grodzkich oraz spra­
wy o występki i wykroczenia, tudzież a- 
pelacje w tych sprawach' rozstrzygane 
będą również przez JEDNEGO SĘDZIE­
GO (nowela do procedury karnej).

Jeśli w sprawach cywilnych zmiana ta 
nie jest niebezpieczną, gdyż apelacja bę­
dzie zawsze rozpoznawana W PEŁNYM 
SKŁADZIE, to w sprawach karnych u- 
strój jednoosobowy oddaje oskarżonego 
w dwuch instancjach merytorycznych 
ZUPEŁNIE NA ŁASKĘ I NIEŁASKĘ 
POJEDYNCZEGO CZŁOWIEKA, KTÓ­
RY CHOĆBY BYŁ SĘDZIĄ, TO JED­
NAK MOŻE SIĘ MYLIĆ. Jakże łatwo 
omylić się przy badaniu i ocenie Warto­
ści środków dowodowych (zeznań świad­
ków, dowodów rzeczowych i i  p.), które 
jednego sędziego mogą przychylnie lub 
wrogo nastroić W ZALEŻNOŚCI OD 
ROZMAITYCH ZEWNĘTRZNYCH, PO­
ZORNYCH OKOLICZNOŚCI, NIE PO­
SIADAJĄCYCH ISTOTNEGO ZNA­
CZENIA. W trójosobowym składzie sę­
dziowie podlegają wzajemnej kontroli, 
mylne oceny ulegają podczas narady 
sprostowaniu, błędne sądy wyrównaniu. 
Należy stwierdzić, że nowela do proce­
dury karnej ZNACZNIE POGORSZY­
ŁA STANOWISKO OSKARŻONEGO, 
wbrew ogólnej zasadzie prawa karnego, 
że OSKARŻONEGO PROCES KARNY 
POWINIEN OTACZAĆ SZCZEGÓLNĄ 
OPIEKĄ.

Z innych zmian, wprowadzonych do 
prawa o ustroju sądów powszechnych, 
wymienić należy OGRANICZENIE KOM 
PETENCJI ZGROMADZEŃ OGÓLNYCH

SĘDZIÓW NA RZECZ KOLEGJóW 
ADMINISTRACYJNYCH, SZCZEGÓL­
NIE W ZAKRESIE WYBORU KANDY­
DATÓW NA SĘDZIÓW, udzielenie Pre­
zydentowi prawa zmiany siedziby sądu 
w drodze rozporządzenia I t. p. Rozpo­
rządzenie POGARSZA STANOWISKO 
ADWOKATA podczas rozprawy, gdyż 
odtąd przewodniczący będzie mógł w 
trybie porządkowym nałożyć grzywnę 
na niego, którą w razie nieściągalności 
ZAMIENIA SIĘ Z MIEJSCA NA KARĘ

MAŁY FELIETON
Spencerek Kajtusla

Budżet, moi kochani, to wcale nie 
temat do żartów. Spytajcie się p. mi 
nistra skarbu, jeżeli mnie nie wierzy 
cie, a napewno to wam potwierdzi. Z 
budżetem to jak z dzieckiem. Przy­
chodzą do rodziców krewni i przyja­
ciele i życzą dziecku: Ażebyś duży 
urósł.

Chłopak, który czasem jest krną­
brny, a zawsze nieposłuszny, tym ra­
zem słucha się i rośnie na dużego... 
ku radości i ku rozpaczy rodziców.

— Ho, ho —  powiada ciotka Kle­
mentyna, co przy niedzieli przyszła 
w odwiedziny —  ale też z  waszego 
Kajłusia chłop urósł, cały mężczyz­
na!

Rodzice dumni są z „wyczynu'“ 
swojego jedynaka, który tak sam, 
przez nikogo nie nauczony, umie ro­
snąć, i serca w nich także rosną.

Ale nazajutrz powiada mama do 
taty.

—  Kajtusiowi trzebaby nowy spen­
cerek sprawić. Ten, co nosi, pęka na 
nim. Cały w dziurach.

—  Powiedz lepiej, skąd wziąć na 
to? Łatwo tobie powiedzieć „spra­
w ie 'K aftuś!  —  woła ojciec —  a po­
każ - no twój spencerek.

Rodzice obracają Kajłusia na wszy 
stkie strony i odbywają naradę.

—  O, widzisz, mogłabyś odjąć z 
rękawów i przy dłużyć poły*

—  To rękawy będą za krótkie.
—  To odejmiesz z kołnierza i przy 

sztukujesz do rękawów.
—  Z żołnierza.., co ja też wyga­

duję.,, ,z kołnierza nic nie mogę od­
jąć, Na pośmiewisko tylko dziecko 
wysławię. Też pomysł.

—  A  może mi powiesz, do czego 
właściwie służy kołnierz?

-— Wszyscy ludzie noszą kołnierze, 
to Kajtuś przecież nie będźie wyjąt­
kiem.

—  Zgoda, ale na co taki wielki, 
marynarski kołnierz? Nie lepiej to 
kołnierz skrócić, a portki załatać, aby 
nie świecił gołem ciałem?

Matka jednak jest uparta i nie go­
dzi się na redukcję kołnierza.

Spór pomiędzy rodzicami trwa, a 
tymczasem Kajtuś rośnie, a w spen- 
cerku coraz więcej dziur i pęknięć.

1 nie będzie innej rady. Mama bę­
dzie musiała ustąpić na punkcie koł­
nierza. ULT1MUS.

POZBAWIENIA WOLNOŚCI DO DNI 
TRZECH. Zniesiono stanowisko naczel­
nika sądu grodzkiego, które odtąd zaj­
mować będzie „sędzia, sprawujący kie­
rownictwo sądu grodzkiego". Już to na 
zbytek zręczności w wysławianiu się, na­
si dekretodawcy narzekać nie mogą. 
Również zmieniono nazwę „Urzędu Pro­
kuratorskiego" na ,Prokuraturę", dla
łatwiejszej zamiany z „Prokuratorją Ge­
neralną",,

Wreszcie ostatnie rozporządzenie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej ogłoszone w 
N-rze 73 ,,Dziennika Ustaw" udzieliło u- 
poważnienia władzy mianującej DC 
PRZENOSZENIA SĘDZIÓW W STAN 
SPOCZYNKU I NA INNE MIEJSCE 
SŁUŻBOWE.

*  1

LEL.

i i i
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Kapitał zagraniczny chce zniszczyć 
polski przemysł naftowy

Jak  wiadomo, polski przemysł naftow y jest w I 
ogromnej części w ręku  kapitału zagranicznego, 
głównie francuskiego i  to owego gorszego gatun- 
ku, bo spekulacyjnego. Każda gra na m iędzyna­
rodowych giełdach odibija stię na polityce gospo­
darczej przemysłowców naftowych w Polsce. Po­
goń za zyskiem, oto jedyna wytyczna tego typu 
kapiitału. A ropa polska uznana została już daw ­
no za niepotrzebną na rynkach, zaś kopalnictwo 
naftowe w Polsce, ciężarem, którego chcianoby 
się za wszeilką cenę pozibyć. Dlatego kurczy się 
ilość wierceń w Polsce, nie poszukuje się nowych 
źródeł ropy, a pmzy każdej sposobności podsuwa 
się pomysły, aby ropę sprowadzać z zagranicy, 
zaniechać kopalnictwa w  kraju, a  tylko ropę za­
graniczną przerabiać w krajow ych rafinerjach.

Mimo że te tendencje „sfer gospodariozych“ naf- 
V  towych były znane każdemu, choćby powierz­

chownie interesującem u się tem i sprawam i, m i­
nisterstwo przem ysłu i handlu  naciskało n a  prze­
mysłowców naftowych, aby stworzyli kartel nie 
zapewniając sobie na  jego działalność żadnego 
wpływu. Kartel powstał, a pierwszym  jego kro­
kiem jest sprowokowanie robotników do strajku.

W ysługująca się zagranicznem u kap.it/alowi pua 
sa polska ogłasza, że przemysłowcy naftow i nie 
lękają się strajku, bo ropy i  nafty  są rzekomo 
wielkie zapasy, nie dopowiada się tylko, że te za­

pasy są nietyle w Polsce, ile na rynkach zagra­
nicznych, a kapitał wywołujący w Polsoa strajk  
jest w tern zainteresowany m aterjalnie, aby te 
zapasy zagraniczne zostały w Polsce sprzedane.

Dlatego walka strajkowa# rozpoczynająca się 
obecnie w całym  przemyśle naftowym, jeżeliby 
nie wybuchła teraz, zostałaby sprowokowana za 
parę tygodni. Ma ona nietylko tło ekonomiczno- 
społeczne, ale charakter międzynarodowej walki 
o rynki zbytu d la światowej produkcji naftowej, 
w której Polsce wyznaczono m iejsce terenu eks­
ploatacyjnego, a  n ie producenta.

Z woli kapitału  międzynarodowego m a zam­
rzeć polski przem ysł naftowy, kilkadziesiąt tysię­
cy ludzi zw iązanych swem istnieniem  z tym  prze­
m ysłem  m a być wyrzuconych na  bruk, bo prze­
mysłowcom ,/polskim" lepiej się kalkuluje pro­
dukcja zagraniczna.

Robotnicy naftowa porwali się do ciężkiej wal­
ki, w której chodzi nietylko o  ich bezpośrednie 
interesy, ale walka rozgrywa się o istnienie prze­
m ysłu naftowego w  Polsce.

Obrona gospodarczych placówek w k ra ju  na­
leży pnzedewszystkiem do rządu. Zobaczymy, ja­
kie wobec toczącej się walki zajm ie stanowisko, 
czy będzie dalej życzliwym ddia zagranicznego 

kapitału  obserwatorem?

memfcu, czy też rząd zachowa pozory konstytu­
cyjne tj. po rozwiązaniu rozpisze w przepisanym 
60-dniowym term inie nowe wybory. Wedle osta­
tn ich  informacyj ta druga ewentualność jest 
prawdopodobniejszą: nowe wybory m ają się od­
być w połowie listopada tak, że nowy parlam ent 
mógłby się zebrać w połowie grudnia.

Takie chwilowe wyjście z niem iłej sytuacji, 
jaką d la  rządu byłoby uchwalenie wotum  nieuf­
ności, byłoby dalszym  ciągiem polityki Hiinden- 
burga, która celowo unika wszelkiego pozoru ja­
wnego naruszenia 'konstytucji. Polityka ta  może 
być naturalnie kontynuowana tylko na krótką 
metę. Go bowiem będzie, jeżeli nowe wybory nie 
dadzą istotnej zm iany w stosunkach partyjnych 
tj. gdy H itler z centrum  znowu razem  osiągną 
większość? Czy wówczas Hindenburg poświęci 

Bapena parlam entowi, czy też zrobi, co już za­
powiadano: odwoła sią do plebiscytu albo n a­
rzuci nową ordynację wyborczą? To są pytania, 
na które odpowiedź długo czekać nie może. Je­
żeli H indenburg nie przyjm ie prezydjum  parla­
m entu albo n a  jego żądanie zm iany rządu da 
odmowną odpowiedź, wówczas wszystko będzie 
parło  do rozwiązania i  to  nietylko parlam entu, 
ale całej zaw ikłanej sytuacji wogółe.

Ostatecznie może się urzeczywistnić to, co u- 
waża się za najprawdopodobniejsze wyjście: ko- 
nieć zabawy w  ciuciubabkę konstytucyjną i przej 
ściie do tragicznej w  skutkach zabawy w rewolu­
cję z góry, n a  którą przedewszystkiem klasa p ra ­
cująca d a  odpowiedź w formie rewolucji z dołu. 
T ak  czy owak jesień zapowiada się w Niemczech 
bardzo burzliw a i — kto wie — d la  pokoju euro­
pejskiego niebezpieczna.6.000 ROBOTNIKÓW DEMONSTRUJE PRZECIW  PROWOKACJI PRZEMYSŁOWCÓW

NAFTOWYCH
OZIś O GODZ. 12 W  NOCY USTANIE PRAGA NA KOPALNIACH, A JUTRO TJ. W  PIĄTEK

O 5 RANO W  RAFINERJACH
(Telefonem od naszego korespondenta)

Borysław, 31 sierpnia,
W  związku z proklam owanym  przez związki 

zawodowe strajkiem  generalnym w przemyśle 
naftowym, odbył się wczoraj w Borysławiu wiec, 
na którym  6 .0 0 0  robotników przem ysłu naftowe­
go, potępiło haniebne postępowanie przemysłow­
ców. Zgromadzeni jednom yślnie dom agali siię 
strajku, który w obecnej sytuacji jedynie może 
być skuteczną bronią przeciw zakusom kapitaliz­
m u na praw a i zdobycze społeczne robotników. 
Robotnicy nie pozwolą sobie odebrać świadczeń 
socjalnych, zdobytych w ciężkiej walce w cią­
gu ostatnich 14 lat.

Do zgromadzonych przem awiali tow. Bocian, 
Burek z  Katowic, Haluch i  b. pas. Stańczyk.

W  sprawie stra jku  odbył się szereg zgroma­
dzeń w innych miejscowościach zagłębia nafto­
wego a  to w  Błtikowie, Drohobyczu, Krośnie, Ryp- 
nem  i Schodnicy. Wszędzie robotnicy opowiada­
ją  się za strajkiem .

Ze strony czynników rządowych czyniono wy­
siłki w  kierunku zapobieżenia wybuchowi straj­
ku, przez propozycję arbitrażu, na którą przem y­
słowcy nawet nie odpowiedzieli.

Dziś zatem o godz. 12 w nocy wybuchnie strajk  
we wszystkich kopalniach nafty, jutro zaś tj. o 
godz. 5 rano we wszystkich rafinerjach.

Podwyżka składek I obniżenie zasiłków 
pracownikom umysłowym

(Telefonem  od naszego korespondenta)
W arszaw a, 31 sierpnia.

Przez ostatnie dw a dni obradowała rada za­
rządzająca związku zakładów ubezpieczeń p ra ­
cowników umysłowych. W  w yniku obrad rada 
uchw aliła projekt zarządzeń doraźnych. Projekt 
ten przew iduje podwyższenie składki ubezpie­
czeniowej od pracowników o 2  procent, podwyż­
szenie w ym iaru  składek dla dwóch najwyższych 
grup zarobkowych z 560 na 640 i  720 złotych,

obniżenie zasiłków dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych przeciętnie o 16 procent z zastoso­
waniem  progresji. W  m yśl tego projektu na jn iż ­
sze grupy zarobkowe m iałyby obniżone św iad­
czenia o 5 procent, wyższe grupy progresywnie 
do 25 procent. Okres ubezpieczeniowy, upoważ­
niający do pobierania zasiłków, m a być przedłu­
żony z sześciu na  dziewięć miesięcy. Ograniczo­
ne m ają  być zasiłki dla pracowników sezonowych 
i d la  bezrobotnych wyjeżdżających zagranicę.

W s p ó ł p r a c a
Przebieg wtorkowego posiedzenia parlam entu 

niemieckiego i scijmn pruskiego poucza, że for­
m alna koalicja centrowo-hitlerowska jeszcze nie 
przyszła do skutku, ale m im o to obie p artje  wispół 
pracują, d ając  tem sam em  dlowód, że i form al­
ność wikrótce zostanie załatwioną. Centrum i je* 
go przyozepek: baw arska p a r tja  ludowa, pom a­
gając hitlerowcom do obsadzenia stanowiska 
prezydenta Reichstagu, szło po tejsam ej linjii po­
litycznej, po jakiej poszło przy  wyborze prezy­
denta sejm u pruskiego. I tu i  tam  centrum  było 
i pozostało „pryncypjałne": uważa, że prezydent 
m usi wyjść z tona najsilniejszej partj i, m im o że 
partjia ta  i jej m ąż zaufania w  prezydjum  negu­
ją  parlam ent i parlam entaryzm , głosząc, że ich 
powołaniem  i  celem jest rozbicie jednego i d ru­
giego jako szkodliwej pozostałości znienawidzo­
nej przez nich dem okracji 

^  Pierwszy raz, odkąd istn ie je  Reichstag w re ­
publice niemieckiej, całe jego iprezyjdjhm jest 
wolne od  „zarazy m arksistow skiej"; m iejscam i 
podzieliły się trzy partje : hitlerowcy, centrum  i 
nacjonaliści z pod Znaku Hugenbcrga. To .daje 
przedsm ak przyszłej roboty na gruncie parłam  en 
tairnym, o ile na tę robotę wogółe znajdzie się

b e z  k o a l i c j i
czas i okazja.

W  sam dżień otw arcia i ukonstytuowania się 
parlam entu rząd Papenu ogłosił kom unikat o wy­
niku swych rozmów z Hindenburgiem  w Neu- 
deck. Z ozem tam  pojechali i z czem wracają? 
Z temsamem, co ogłoszono przed k ilku dniam i 
jako plan  rządu: rozwiązanie parlam entu przed 
uchw aleniem  rządowi wotum  nieufności. Chodzi 
widocznie o dalsze zastosowanie listka figowego: 
ponieważ rząd nie mógłby dalej konstytucyjnie 
istnieć po otrzym aniu wotum  nieufności, zatem 
nie dopuszcza się w legalny sposób do jego u- 
chw alenia przez rozwiązanie, co jest dopuszczal­
ne pod w arunkiem  podania odrębnego niż przy 
poprzedniem  rozw iązaniu m otywu. A o motyw 
nie będzie trudno, m im o że nowy prezydent Goeh- 
r in g  usiłow ał zgóry uniemożliwić najbliższy, 
m ianowicie że Reichistag nie posiada większości. 
Zdaniem  Goehringa większość istnieje: 367 gło­
sów oddanych na niego to nawet poważna więk­
szość.

O m otyw więc d la  rozw iązania n ie będzie kło­
potu, ale najważniejiszem jest, co będzie dalej: 
czy rozwiązanie będzie definitywnem , p rzynaj­
m niej na dłuższy czas, wyelim inowaniem  p ad a -

TELEGRAMY
—0 —

POGŁOSKI O ZMIANACH W  RZĄDZIE
W arszawa, 31 sierpnia (tel. wł.). W  dalszym  

ciągu u trzym ują  się pogłoski o zamierzonych 
zm ianach w rządzie, dotyczących m inistrów  — 
skarbu, przem ysłu i  handlu, oraz sprawiedliw o­
ści. Nie przypuszczają jednak, aby  zm iany n a ­
stąpiły wcześniej niż z końcem września lub po­
czątkiem października.

„UPROSZCZENIE" WYPŁATY POBORÓW 
DŁA CELÓW PODATKOWYCH

W arszawa, 31 sierpnia (tel. wł.). W icem inister 
skarbu p. Starzyński wydał do urzędów central­
nych i  skarbowych okólnik, zalecający, aby  d o ­
datkowe wynagrodzenia były wypłacane razem 
z zasadniczem uposażeniem na podstawie tej sa­
m ej listy płatniczej. Potrącenie podatku docho­
dowego będzie stosowane od łącznej sum y w yna­
grodzenia.

KOMITET POMOCY DLA BEZROBOTNYCH
W arszawa, 31 sierpnia (tel. wł.). W  przeciągu 

września m ianow anych zostanie piętnastu człon­
ków naczelnego kom itetu funduszu pomocy dla 
bezrobotnych oraz trzech członków dyrekcji.

MAGISTRALA WĘGLOWA
Warsziaiwia, 31 sierpnia (tel. wł.). W  m inister­

stwie kom unikacji odbyła się wczoraj konferen­
cja, poświęcona budowie m agistrali kolejowej. 
Omawiano sprawę uruchom ienia odcinka Z duń­
ska W ola—Inowrocław, co m a nastąpić z koń­
cem br. Z chw ilą oddania tego odcinka do eks­
ploatacji m agistrala węglowa byłaby uruchom io­
na na całej przestrzeni.

KONFERENCJA NAD POLITYKĄ 
ZAGRANICZNĄ

W arszawa, 31 sierpnia (tel. wł.). W czoraj w 
godzinach popołudniowych m inister spraw w oj­
skowych, p. Józef Piłsudski, odbył konferencję 
z m inistrem  spraw  zagranicznych, p. Augustem 
Zaleskim. Konferencja ta stoi w związku z n ie­
dalekim  wyjazdem  p. Zaleskiego na posiedzenia 
Rady Ligi Narodów w Genewie.

OBNIŻKA CENY PRĄDU ELEKTRYCZNEGO
W arszawa, 31 sierpnia (tel. wł.). — Belgijskie 

Tow. przem ysłu elektrycznego, które na podsta­
wie koncesji eksploatuje szereg elektrowni aa 
prow incji, postanowiło przeprowadzić rewizję 
swej polityki taryfowej i obniżyć taryfy za prąd. 
W  ten sposób Białystok, Radom, Częstochowa z 
okręgiem, Kielce, P iotrków i Tomaszów m azo­
wiecki uzyskają od 1 września znacznie tańszy 
p rąd  elektryczny.

TAŃSZY PIENIĄDZ
Sztokholm , 31 sierpnia. Szwedzki Bank Naro­

dowy obniżył stopę dyskontową z 4 n a  3 i pól 
procent.

Osloi 31 sierpnia. Norweski Bank Narodowy ob­
niżył stopę dyskontową z 4 i pół n a  4 procent.

i
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A m eryka a Sow iety
AMERYKAŃSKI SZEF SZTABU W  ANGORZE, BUKARESZCIE I WARSZAWIE

Nowy Jork, 31 sierpnia. — Am erykański szef 
sztabu generalnego generał Mac A rthur, który 
przed kilku dniam i wyjechał w podróż do państw  
Europy wschodniej, przyjedzie w ciągu bieżące­
go tygodnia do Konstantynopola, skąd na parę

dn i wyjedzie do Angory. Z Angory pojedzie Mac 
A rthur do Bukaresztu, a  następnie do W arsza­
wy. Jak  słychać, podróż ta stoi w związku z za­
m iarem  zm iany stanow iska rządu am erykańskie­
go wobec Rosji sowieckiej.

Ukonstytuowanie się Reichstagu
Berlin, 30 sierpnia. Po objęciu przewodnictwa 

przez nowego prezydenta Reichstag przystąpił do 
w yboru pierwszego wiceprezydenta. Narodowi 
socjaliści postaw ili kandydaturę posła Eissera 
(centrum ). Pierwsze głosowanie n ie przyniosło 
żadnem u z kandydatów  absolutnej większości. — 
Na 568 głosujących Esser otrzym ał 276, Loebe 
(socjalny dem okrata) 214, Torgler (kom unista) 77 
głosów. W  drugiem  głosowaniu w ybrany został 
pierwszym wiceprezydentem Esser 364 głosami. 
Loebe otrzym ał 138 głosów. Głosy kom unistycz­
ne padły  ponownie na Torglera i dlatego zostały 
unieważnione, ponieważ do wyborów ściślejszych 
dopuszczonych było tylko dwóch pierwszych kan 
dydatów. — Drugim  wiceprezydentem w ybrany 
został 336 głosam i poseł niem iecko narodloiwy 
Gmaef. Loebe otrzym ał 139 głosów, Torgler 78. — 
Trzecim  wiceprezydentem  w ybrany został poseł 
baw arskiej p a r t ja ludowej, Rauch.

Berlin, 31 sierpnia. W  Reichstagu ukonstytuo­
wały się dziś poszczególne komisje. Przewodni­
czącym kom isji zagranicznej w ybrany został do­
tychczasowy przewodniczący tej kom isji, poseł 
hitlerowski, d r. Frick.

Berlin, 31 sierpnia. Konwent sen jorów  Reichs­
tagu uchw alił zwołać Reichstag na  8  lub  9 wrze­
śnia.

Berlin, 31 sierpnia. F rakcja  socjalno-dem okra- 
tyczna Reichstagu odbyła dziś posiedzenie, na  
którem  dokonała wyboru zarządu frakcji. P rze­
wodniczącym został ponownie w ybrany poseł 
Breitscheid. Dalszymi przewodniczącymi zostali 
w ybrani: Weis, Loebe i  D ittm ann.

Berlin, 31 sierpnia. — F rakcja centrum  sejmu 
pruskiego odbyła dziś posiedzenie, na którem 
przyjęła do wiadomości sprawozdanie posła dra

Grassa o stanie rokowań w sprawie koalicji z 
hitlerowcam i. W  toku dyskusji nad sytuacją we­
w nętrzną Rzeszy większość członków frakcji wy­
powiedziała się przeciw obecnemu systemowi 
rządów i  za powrotem do rządów konstytucyj­
nych, opartych na większości parlam entu.

Berlin, 31 sierpnia. Kanclerz von Papen, m in i­
ster Reichswehry v. Schleicher i  m inister spraw 
wewnętrznych v. Gayl powrócili dziś rano z Neu- 
deck do Berlina.

Berlin, 31 sierpnia. Rząd Rzeszy odbył dziś po 
południu posiedzenie, n a  którem  kanclerz Rze­
szy złożył sprawozdanie z podróży do Neudeck. 
Poza tern rad a  m inistrów  zajm ow ała się opraco­
waniem  dekretu, m ającego się ukazać z końcem 
bieżącego tygodnia, k tóry  wprowadzi w życie 
program  gospodarczy rządu Rzeszy.

HINDENBURG NIE CHCE PRZYJĄĆ 
PREZYDJUM REICHSTAGU

Berlin, 31 sierpnia. Prezydent Reichstagu Goe- 
ring  otrzym ał dziś odpowiedź prezydenta Rze­
szy n a  wczorajszy telegram, w  którym  nowe pre- 
zydjum  Reichstagu prosiło o natychm iastowe 
przyjęcie przez prezydenta H indenburga. W  od­
powiedzi prezydent H indenburg dziękuje za za­
wiadom ienie go o dokonaniu wyboru nowego pre 
zydjum , życzy m u powodzenia, prosi jednak o 
zaniechanie składania m u wizyty w Neudeck. — 
Prezydent H indenburg oświadcza, że w ciągu 
przyszłego tygodnia przyjedzie do Berlina i sam 
wyznaczy term in przedstaw ienia się m u nowego 
prezydjum  Reichstagu. — Prezydent Reichstagu 
zwołał natychm iast posiedzenie prezydjum  
Reichstagu, celem zajęcia stanowiska. Posiedze­
nie trw ało krótko. Do chw ili obecnej niewiado­
mo, jakie powzięto uchwały.

Gen. Schleicher mówi: albo rozbrojenie 
albo równouprawnienie w zbrojeniach

Medjolan, 31 sierpnia. W ychodzący w Bolomji 
dziennik „Resto del Carlino" przynosi dziś w y­
wiad swego korespondenta berlińskiego z m in i­
strem  Reichswehry generałem v. Schleicherem w 
kw estji rozbrojenia i rów noupraw nienia Niemiec. 
Na wstępie oświadczył generał v. Schleicher, że 
stanowisko Niemiec w dziedzinie rozbrojenia po­
kryw a się w zupełności ze stanowiskiem zajm o- 
w anem  ostatnio przez m inistrów  włoskich. Niem­
cy żądają powszechnego, gruntownego i rychłe­
go rozbrojenia. Po skrytykow aniu dotychczaso­
wych wyników obrad konferencji rozbrojeniowej 
v. Schleicher oświadczył, że im  dłużej odwleka­
ne jest spełnienie niemieckich żądań rozbroje­
niowych, tem  energiczniej będą się Niemcy do­
m agały uznania zasady równouprawnienia. Nie 
można bowiem dłużej traktow ać narodu 65-mi- 
1 jonowego jako parjasa. Państwo, które nie może 
dać swoim  obywatelom odpowiedniego bezpie­
czeństwa, tworzy w stosunkach m iędzynarodo­
wych źródło niebezpieczeństwa. Niemcy żądają 
zatem, aby w dziedzinie uzbrojenia m iały takie 
same praw a jak  inne państwa. Jeżeli inne p ań ­
stw a nie chcą spełnić swego przyrzeczenia i ob­
niżyć swego stanu uzbrojenia do poziomu uzbro­
jenia Niemiec, wówczas m uszą przyznać im  te

same praw a, jakie uw ażają d la siebie za n ie­
zbędne. Niemcy nie posiadają broni powietrznej, 
czołgów, arty lerji ciężkiej, ani dział d la obrony 
przeciwlotniczej, m arynarka zaś nie posiada ło ­
dzi podwodnych, okrętów dla samolotów i w iel­
kich krążowników. Te gatunki broni uznane zo­
stały w  Genewie za broń obronną, bez której 
Niemcy nie mogą uzyskać własnego bezpieczeń­
stwa. W szystkie zatem zakazy stosowane wobec 
Niemiec m uszą być zastosowane wobec wszyst­
kich innych państw , lub m uszą być zniesione 
także w stosunku do Niemiec. Zapytany, jakie 
kroki podejm ie rząd niemiecki w razie odmowy 
rów noupraw nienia, generał v. Schleicher odparł: 
Wówczas Niemcy nie wezmą udziału w  dalszych 
pracach konferencji rozbrojeniowej. Nie muszę 
chyba dodawać, jakie następstwa wynikłyby 

stąd dla Ligi Narodów i jej egzystencja. Poza 
tem, gdyby państw a nie dotrzym ały swego p rzy­
rzeczenia w  dziedzinie rozbrojenia, — wówczas 
Niemcy byłyby zmuszone postarać się o swe bez­
pieczeństwo n a  drodze narodowej.

Berlin, 31 sierpnia. M inister Reichswehry roz­
poczyna ju tro  krótki urlop zdrowotny, ponieważ 
zachorował na lekkie zapalenie pęcherza żółcio­
wego.

V

POSŁOW IE HITLEROWSCY SOLIDARYZUJĄ 
SIĘ  Z MORDERCAMI BYTOMSKIMI 

M onachjum, 31 sierpnia. „Yoeikischer Beob- 
achter“ donosi, że  frakcja hitlerowska wysłała do 
5 członków bojówki hitlerowskiej w Bytomiu, 
skazanych nia śmierć za zamordowanie Piecucha, 
telegram  z pozdrowieniem i  zapewnieniem, iż los 
ich  jest ściśle związany z losem p artji hitlerow ­
skiej. „Nie spoczniemy — kończy telegram  — do­
póki nie zwyciężymy w walce o wasze życie".

KONIEC POWSTANIA W  EKWADORZE?
N owy Jork, 31 sierpnia. Donoszą z Guayaąuil, 

że powstanie w Ekwadorze zostało ostatecznie 
zlikwidowane. Podczas ostatnich walk między 
powstańcami a  wojskam i rządów emd poniosło 
śmierć około 5 tysięcy ludzi. W ojska rządowe 
wkroczyły dziś do Quiito, stolicy republiki. T ym ­
czasowym prezydentem republiki m a być m iano­
wany Ałbornoz.

WOJNA BOLIW JI Z PARAGWAJEM 
Nowy Jork, 31 sierpnia. — W edle doniesień 

z  Asuncion rząd paragw ajski odrzuca wszelkie 
propozycje podjęcia pertnaktacyj pokojowych, z 
Boliwją, jak  długo wojska boliwijskie n ie opróż­
n ią  trzech fortów paragwajskich. Wobec tego, że 
Boliwja stanowczo sprzeciwia się opróżnieniu za­
jętych twierdz, niem a narazie żadnych widoków  
na rychle zażegnanie konfliktu  paragwajsko-bo- 
liwijstkiego.

I  Kraju i zc światu
-----V----

BIEDA — SZYBY. W skutek klęski bezrobocia 
tysiące i  tysiące górników n a  Górnym Śląsku 
w raz z rodzinam i stoczyły się na dno nędzy. Aby 
nie um rzeć z głodu, radzą sobie, jak  mogą. Gdzie 
pokłady węgla dochodzą do powierzchni ziemi, 
w ykopują go bezrobotni i w ten sposób pow sta­
ły  tak  zw. „bieda-szyby", lub „bieda-szachty“. 
Węgiel z tych odkrywek wykopany bezrobotni 
sprzedają i w ten sposób u trzym ują się przy ży­
ciu. W ładze tolerują ten stan  rzeczy, aby głod­
nych m as nie w trącić w  rozpacz, ale czasem po­
licja w kracza przeciw tym  głodomorom z „bie­
d a  — szybów", a czasem przeciw innym  bezro­
botnym, którzy węgiel z  tych odkrywek zakupu­
ją, rozwożą i  rozsprzedają. Zdarzył" się np. taki 
w ypadek: W  dn iu  27 sierpnia o godzinie 3 rano 
zakupi! bezrobotny Leopold W ójcik w  „bieda— 
szachcie" węgiel i  przewoził go do Oświęcimia. 
Na drodze w Zabrzegu nadjechał jeden poste­
runkow y na rowerze, drugi zaś zjaw ił się w oto­
czeniu dwóch cywilów, uzbrojonych w grube la ­
gi. Zastąpili drogę temuż W ójcikowi i polecili, 
by  W ójcik jechał z tym  węglem n a  posterunek 
policji państwowej, na co W ójcik zapytał: „Dla­
czego praw ie ja  m am  jechać na posterunek, k ie­
d y  przejeżdżają dziesiątki furm anek z węglem 
z tychże odkrywek, a przez nikogo nie są  zacze­
piane i wskazał drugą furę, która również wio­
zła węgle z odkrywek, na co posterunkowy o- 
świadczył, że i ta  fu ra  jest „kontrolowana", co 
jednak nie przeszkodziło, iż ów drugi furm an za­
ciął konie i  galopem pojechał w  stronę Oświę­
cimia. W ójcikowi, który nie chciał z fu rą  udać 
się na posterunek, policjant skonfiskował notes z 
zawartością 40 złotych, poczem drugi posterun­
kowy i  dw aj uzbrojeni cywile zabrali fu rm ana 
i jechali w  stronę Nowego Biaronia. W  drodze 
policjant szablą ciął W ójcika tak  silnie w lewą 
rękę, że jak  wykazuje świadectwo lekarskie, zo­
stała  naruszona kość. W ójcik poszedł za furą, po 
drodze jednak zemdlał. Robotnicy z papow ni od­
wieźli go do Oświęcimia wprost do lekarza, k tó­
ry  w ystaw ił m u świadectwo lekarskie, na pod­
stawie którego wniósł skargę do sądu.

NAPAD NA POCIĄG TOWAROWY UDAREM­
NIONY PRZEZ SŁUŻBĘ KOLEJOWĄ. O pół­
nocy z soboty na  niedzielę po w yjściu pociągu 
towarowego ze stacji Bukowno, w  kierunku Ol­
kusza, grupa osobników, w ilości sześć osób, rzu­
ciła się do jednego z  wagonów po otw arciu go, 
rozpoczęła rabunek towaru. Na tor wyrzucono 
dw ie większe skrzynie, zawierające naczynia e- 
m aljow ane i wyroby żelazne. Dalszej grabieży 
przeszkodzili konduktorzy pociągu, ostrzeliw u- 
jąc  napastników  z rewolwerów. Po zatrzym aniu 
pociągu złodzieje zbiegli w  lasy. Ślady nie w ska­
zują, aby  który z napastników  był ranny. W  w a­
gonie by ły  już przygotowane dwie inne skrzy­
nie do wyrzucenia. Zawiadom ione okoliczne po­
sterunki prow adzą dochodzenia, które d a ły  w y­
niki dodatnie, w okolicy bowiem ujęto czterech 
sprawców, jednego zatrzym ano w Sosnowcu, a  
ostatniego poszukuje policja.

SAMOBÓJSTWO — PSA. W  Częstochowie parze 
[ chodnic byli św iadkam i niecodziennego w yda­

rzenia. W  II Alei przed domem nr. 41 wbiegł na  
jezdnię biały, zbiedzony pies i  rzucił się pod pę­
dzące auto, szofer zdołał jednak w porę zaham o­
wać samochód. Wówczas bezdomny desperat psie 
go rodu  rzucił się pod jadące w rozpędzie drugie 
auto, które przejechało przez tułów upartego psa- 
samobójcy. Świadkowie naoczni tego zdarzenia 
tw ierdzili z niezłomnem przekonaniem, że zacho­
wanie się psa czyniło wrażenie, żte um yślnie szu­
kał śm ierci pod kołam i samochodów.

ZA CO DYMISJONOWANO PROFESORA 
GUMBELA. Znany pacyfista niemiecki, profesor 
uniw ersytetu w  K arlsruhe Gumibel, otrzym ał dy­
m isję od m inisterstw a ośw iaty w Badenji. Obec­
nie m inisterstw o w yjaśnia, iż udzieliło dym isji 
profesorowi Gnmibelowi za to, że na zebraniu stu- 
denckiem  wyraził się, iż  w Niemczech nie po­
winno się staw iać pomników, symbolizujących

wojnę w postaci przewiewnie ubranej dziewczy­
ny, ale raczej kam ienia, na którym  znajdow ała­
by się główka kapusty: symbol głodu. Zdaniem 
m inisterstw a oświaty profesor Gumibel, wyraża­
jąc się w ten sposób, obraził uczucie patrjotyzm u 
i  wkroczył n a  tory demagogjii, n ie licującej ze 
stanowiskiem, które zajmował,

TAKSÓWKARZE BRONIĄ SFĘ PRZED KRY­
ZYSEM. Związek właścicieli taksówek w  Berli­
n ie próbuje wprowadzić w życie projekt zbiera­
n ia  do taksówek nie jednego lecz kilku pasaże­
rów, w celu zm niejszenia przypadającej za prze- W 
jazd opłaty, którą pasażerowie dzielą między 
siebie. Innowacja ta  wobec kryzysu i  coraz słab­
szego korzystania z taksówek, jako drogiego środ­
ka  kom unikacji, m a przez wprowadzenie zbio­
rowych kursów ożywić kulejący ruch  autom obi­
lowy.

*  4

( i
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O p e r o w a  U r K i B S t r a  w  K a w ia r n i  „ L O U V R E “ Trzeciego Maja 12,
_  P oczątek  o godzinie 8 w ieczór.

Od wydawnictwa
A b y  u d o stęp n ić  „D zienn ik  L udo w y  “ s z e ro ­

k im  a  z u b o ż a ły m  dziś w s k u te k  redtik-cji p ra c y  
i p łac  m aso m  p ra c u ją c y m ,

OBNIŻAMY CENĘ EGZEMPLARZA 
NA 20 GROSZY.

R ó w n o cz eśn ie  o b n iż a m y  w y so k o ść  p ren u - 
m o ra ty  m iesięczn e j z  d o s ta w ą  do d o m u  na 
5 zł.

Z w ra c a m y  s ię  do w sz y s tk ic h  T o w a rz y s z ó w  
i P rz y ja c ió ł z g o rą c y m  ape lem , a b y  w e  w s z y s t ­
k ich  ś ro d o w isk a c h  ro z w in ę li e n e rg ic z n ą  pro- 

Y pagandę za podwojeniem liczby odbiorców i 
prenum eratorów  „Dziennika Ludowego”.

K ied y  to c z y  s ię  za iżairta w a lk a  o lep sze  J u tro  
św ia ta  p ra c y , k ie d y  z a ła m u je  s ię  u s tró j k a p i­
ta lis ty c z n y , m a s y  p ra c u ją c e  m u sz ą  b y ć  ś w ia ­
d o m e sw y c h  c e ló w  i d ró g , p ism o  so c ja lis ty czn e  
m usi się  z n a le źć  w  rę k u  k a ż d e g o  m y śląceg o  
c z ło w ie k a .

W ydawnictwio „Dziennika Ludowego”.

K R O N I K A
CYRK STANIEWSK1CH (plac Bema). Codziennie o 

godzinie 8‘30 wieczorem przedstawienie.
— o o o —

PRYWATNY ZAKŁAD NAUKOWY IM. H. JORDANA
tul. św. Mikołaja 16, tel. 14-36) przyjmuje WPISY do 
koedukacyjnej szkoły powszechnej i do gimnazjum hu­
manistycznego. Dla urzędników zniżki. Godziny urzę­
dowe od 12—14 i od 17—18. Kisłryn.

— o o o  —
DJABLIK DRUKARSKI. W  numemzie 196 „Dz.

^  Lud.“ w art. „Krwawy św it na  strzelnicy woj­
skowej" wikinadł się miały błąd: Mianowicie w 

-drugiej szpalcie tego artykułu, w wierszu 10-tym 
od góry winno być: „Gdybyśmy zapytali zm arłe­
go przed jego tragicznym  zgonem", a  nie „zapy­
ta jm y  tragicznie zmarłego.

ZAPOMNIANA ULICA PANIEŃSKA. Ptrzed 
pół rokiem  jeszcze wnieśli m ieszkańcy ulicy P a ­
nieńskiej prośbę do prezydjum  m iasta o napra­
wienie jezdni, lecz do dn ia  dzisiejszego czeka­
ją  daremnie.

Jezdnia ta  znajduje się w takim  stanie, że nie 
m a dinia, by nie było tu  jakiegoś wypadiku zła-

CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX)&
ZEBRANIE PEŁNEGO OKR PPS I CZŁONKÓW 
ZARZĄDÓW KOMITETÓW DZIELNICOWYCH 

W E LW OW IE
odbędzie się w piątek 2 września o godz. 7 wiecz. 
w lokalu party jnym  przy ul. Rulewskiego 23 II p. 
Na porządku dziennym  sprawy b. ważne. Obec­
ność obowiązkowa!
OOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3CXXX>

m ania wozów, a naw et okaleczenia koni; jezdnia 
Ła nie była napraw iana od lat. Dziwnem jest, iż 
o ściąganiu podatków n ik t nie zapomina, lub n a ­
praw ia się ulice d la mchu. nie odgrywające żad­
nej roli, a  w tak im  stanie zostawia się główny 
Itrakt towarowy do dworca Lwów—Podzamcze. 
T ą ulicą jeżdżą również ciężkie wiozy zakładu 
czyszczenia m iasta, które w padając z jednej diziu 
ry  w drugą w yw ołują groźne w strząsy w do­
m ach okolicznych. Jak  nas inform ują n a  napra­
wienie tej ulicy są przewidziane potrzebne kre­
dyty  w budżecie gm innym, ale zostały podobno 
zużyte na  wyścigi samochodowe.

PONOW NE ARESZTOW ANIE KESLBRO- 
W E J. Zwolnioną przed kilku dniianai, pozostają­
cą pod zarzutem  okradania gości w kaw iarni „Po­
lonia" właścicielkę tej restauracji Keslerową are­
sztowano wczoraj ponownie, a to pod zarzutem 
nakłan ian ia do fałszywych zeznań i stręczenia do 
nierządu z chęci zysku. j . ,

Lwów w perspektywie dnia
Do urzędu pocztowego n a  Kleparowie usiłowali 

się w łam ać jacyś n ie  wyśledzeni dotąd sprawcy. 
Zostali spłoszeni przez Naczelnika urzędu Schliae- 
ba A rtura, który strzelił za nim i dw a razy z re­
wolweru. Zaś do kasy stacyjnej mieszczącej się 
w Alei Marsz. Focha wtargnęli jacyś bandyci, 
którzy zaalarm ow anych strażników usiłowali ste- 
roryzować. Gdy im  się to nńie wdało, ratow ali się 
ucieczką przez okno. Za uciekającym i strażnik 
kolejowy Bazyli Pietrzyk oddał 4 strzały.

*  *  *

Kronikę policyjną wczorajszego dn ia  zamyka 
2 2  nazwisk osobników, którzy zostali aresztowani 
za włóczęgostwo, kradzieże, aw antury  w stanie 
pijanym , uchylanie się od dozoru policyjnego, 
sztuczny ścisk, wreszcie... zgwałcenie.

*  *  *

Dmytro Bosy z Horozan W ielkich, pow. Rud­
ki, eskortowany przez posterunkowego, wczoraj 
w południe, zdołał uwolnić się z kajdanek, które- 
m i m iał skute ręce i zbiec w kierunku ul. Bern­
steina—Źródlanej.

2 0  G R O S Z Y  i
• kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny 1 ’

„ S A L F E R S "
i , który przewyższa wszystkie wyroby w tej dziedzi- . ,
« • nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencyjną jakość. J |
' ’ Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS" , ,

:; Perfumerja S. FEDER ;;
!; Lwów, ul. Sykstuska L. 7 ! 1
! *, UWAGA! Przy zakupnie 5 nożyków za oka- . ,
' > zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk gratis! ' |

Aresztowanie 
dwóch adwokatów

I BYŁEGO DYREKTORA BANKU ZIEMIAN
W czoraj rano aresztowano adwokatów dr. Ma- 

r ja n a  Bobrowskiego, dr. S tanisław a Popiela, b. 
syndyka m iasta Lwowa, oraz b. dyrektora Ban­
ku  Ziem ian Wincentego Rzędzińskiego. Areszto­
wanie pozostaje w związku z niedozwoloną p a r­
celacją Lasu krzywczyckiego na cele budowlane. 
Aresztowani przed kilku la ty  nabyli Las krzyw- 
czycki za pośrednictwem  Banku Ziem ian i  m i­
mo, że wiedzieli, iż ta  p a r t ja  gruntu  nie może 
być parcelowana, rozsprzedali ziemię między 
biednych ludzi, narażając ich n a  straty . W ielu 
bowiem z nich zaczęło wznosić na zakupionych 
parcelach budowle, które zostały przez władze 
opieczętowane. Dodać należy, że aferzyści dużo 
zarobili, sprzedając ziemię po 2  dolary za sążeń, 
mimo, że sam i p łacili po 7 centów am erykań­
skich. W  aferę m a być wmieszanych wiele osób 
wysoko postawionych i w najbliższych dniach 
należy się spodziewać dalszych sensacyjnych a - 
resztowań.

Marja KELLES-KRAUZOWA
udziela l e k c j i  g r y  na fortepjanie 
i  przedm iotów  teoretyczn ych  z zakresu  
m uzyki — przygotow uje do egzam inów  

państwow ych.
Zgłoszenia między godz. 12—17
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l |  (Ciąg dalszy)

XII
Jest wieczór sobotni i pełnia lata, a rozmaici 

młodzi chłopcy, przeważnie dwudziestolatki ze­
brali się na drodze poniżej Skaret. Świeżo ogoleni 
i ubrani odświętnie, a większa część dopiero co 
wróciła z połowu wątłuszy, hen, na morzu. Po­
goda jest zbyt ładna, by iść spać, a sobotni w ie­
czór, to przecież sobotni wieczór. Ale co m ają 
właściwie począć? O tańcach nie może naw et być 
mowy, postarali się o to ci „rozbudzeni", a za­
bawa chłopców i dziewcząt na łące też wiedzie do 
potępienia. Jednak jakąś zabawę muszą mieć ci 
młodzi ludzie, zanim  się postarzeją?

Nie pozostaje przeto nic innego jak  wsunąć się 
ukradkiem  do dziewcząt na poddasze, gdy starzy 
ślicznie ułożą się do snu. Ale tak  zw artą grom adą 
też przecie wyruszyć nie można, bo zbudziliby 
cały folwark, a gdyby któryś chciał się wym knąć 
w pojedynkę, to drudzy podążyliby za nim  po- 
kryjom u, tylko poto, by go drażnić. Stoją tedy 
i patrzą po sobie, całkiem  opętani pragnieniem  
czegoś wesołego, ogorzali od wichrów morskich, 
ze srebrnem i łańcuszkam i u  kamizelek i wiel- 
kiem i pięściami, spuchniętem i od wody, na któ­
rych praw ie wszyscy m ają w ytatuow aną ko­
twicę. O czem m ają rozmawiać? Zacznie który 
<% rybołówstwie, to w yda się nudnym , a drudzy 
naciągają go, by tylko mieć powód do śmiechu. 
P io tr F ia ta  jest też między nim i, ale gdy tam ci 
wszyscy m ają  na  głowach czarne szerokie kape­
lusze, on włożył aksam itną czapeczkę z daszkiem, 
z czerwonym punktem  nad czołem — dar brata 
z  m iasta. W patru ją  się w tę czapkę i zapytują,

czy jest podoficerem, że występuje w m undu­
rze. — Ach, idźcie spać do domu — mówi Per, 
chcąc się ich pozbyć. Jo A a san, najtęższy w gę­
bie, odpiera: — Radzę ci, idź ty spać z  waszą ło­
dzią, tak a  sam otna leży tam  n a  wybrzeżu 1 — Na 
te słowa Per odwraca się i zacina zęby, widząc, 
że podrw iw ają z niego. Niestety, praw dą jest, że 
we F ia ta  m ają  tylko jedną m arną łódź, i nie po­
siadają naw et szopy na nią.

Długo trwało, zanim  tamci zaczęli uważać Pera 
za pełnowartościowego, często bowiem m iał na 
sobie ubranie, świadczące aż nazbyt wymownie, 
że odziedziczył je  po bracie z m iasta, co czyniło 
go takim  obcym i paniczykowatym , nazyw ali go 
też kolporterem. Najgorzej wszakże było, gdy 
go drażnili, mówiąc, że jest nawróconym, tak 
samo jak  jego rodzice, bo wtedy zaczynał p rzy­
sięgać i kląć i sierdzić się, by pokazać, że to 
wszystko jest kłam stwem . Później było m u oczy­
wista, przykro, gdy wieczór w raz ze swoimi śpie­
w ał nabożne pieśni, ale co koledzy to koledzy, 
w ielka to różnica, czy przebywa z nim i, czy sie­
dzi w  domu. A chociaż rodziców uniewinniono 
kiedyś od zarzutu  w targnięcia do Skaret, to prze­
cież dzieci były od owego czasu drażliwe i ostroż­
ne, i w iły się często z powodu jakiegoś szyder- 
skiego słowa, chociażby wypowiedziano je tylko 
żartem .

— Myślisz teraz o Lovisie Myran, widzę to 
z tw ojej m iny — powiada Knut Kova do d łu­
giego L auritsa  Yikana, ale odpowiedź brzm i: — 
A ty  znów sądzisz, że M arja Tron czeka tylko na 
ciebie, tymczasem dziś ja  pójdę do niej.

Wszyscy chichoczą i w suw ają ręce do kieszeni. 
Poczerni i na ten tem at niem a już n ic do powie­
dzenia. W szystko wisi niejako w powietrzu. 
W szystko jest możliwe. Wreszcie jeden po d ru ­
gim  siadają  na  sk ra ju  drogi porosłej traw ą i w y j­

m ują fajki. K urtka Karola T uneta całkiem jest 
spuchnięta po jednej stronie, dalibóg, wyjm uje 
z niej prawdziwą flaszkę! — Czy to ług? — pyta 
któryś. — Miałbyś ochotę skosztować? — Rozu­
mie się, jeśli to dobry ług. — Następnie flaszka 
krąży między nim i, jeden po drugim  ociera jej 
szyjkę ręką i łyka raz. — T fu — spluwa Laurits 
— po okowicie zbiera m nie zawsze chętka na 
wędzonkę.—Doskonale! chodźcie tylko do m nie — 
proponuje Lars Inderberg — zdaje m i się, że 
w naszym  spichlerzu wisi jeszcze parę łopatek 
jagnięcych. — W staje, a tam ci uważają, że nic 
głupszego iść za nim, niż siedzieć tu  przy drodze.

Dochodzi północ, ale teraz, koło św. Jan a  jasno 
jest jak  we dnie. W ieś cała jakby uśpiona, fiord 
zupełnie spokojny, ptactwo morskie milczy. Zbli­
żają się do Inderberg ukryci pod szarą ścianą, 
stąpają teraz cicho i szepcą tylko. Nie do dziew­
cząt idą, chcą tylko zakraść się do spichrza i wziąć 
sobie po płacie wędzonki. P rzynajm niej jakieś 
urozmaicenie. Chichocą cicho, w ydaje im  się, ja ­
koby brali udział w  jakiem ś w łam aniu.

Oto m ały spichlerzyk, tuż pod skałą. Inne b u ­
dynki śpią, ale ten stoi na palach i pełni straż. 
W chodzą chyłkiem  po schodkach, możliwie n a j­
ciszej, jeden i drugi zachichota. Pst! Dostawszy 
się do wnętrza, m uszą wejść jeszcze na  drugie 
schody. Pst! Gdyby tak  stara  u jrzała  ich! A tam  
na stryszku wisi u  belki k ilka niew innych łopa­
tek jagnięcych, które nie mogą protestować, gdy 
jeden po drugim  odcina z nich plaster. Chłopcy 
żu ją słone mięso i ręką zasłaniają sobie usta, by 
nie parsknąć śmiechem, taka to dla nich heca. 
Ano, m uszą poprzestać na takich przygodach, 
jeśli nie m ają popełniać innych szaleństw.

Nagle jeden z nich powiada: — Chodźmy do 
Naust!

(C iąg dalszy  nastąpi).

A \
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20 GROSZY
' • kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„SALFERS"
który przewyższa wszystkie wyroby w tej dziedzi­
nie. — Pełna gwarancja za bezkonkurencyjną jakość. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS*

Perfumerja S. FEDER
Lwów, ul. Sykstuska L. 7

UWAGA! Przy zakupnie 5 nożyków za oka­
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g ra tis !

Przed kiliku dniami czytaliśmy w jednem z pism 
francuskich następującą notatkę: Wielkie zdziw^ende 
w kotach artystycznych stolicy Francji wywołał fakt 
usunięcia się ze sceny świetnego aktora komediowe­
go, Girona, który bez podania powodów przeniósł się 
w zacisze życia domowego. — Dopiero po dłuższym 
czasie przyjaciele artysty, który przez kilka sezonów 
darzy! publiczność znakomitą grą i humorem, stwier­
dzili ponad wszelką wątpliwość, że powodom kroku 
Girona stały się — rzecz prawie nie do wiary — jego 
własne odciski u nóg, których ból, nieznośny i upor­
czywy? zatruł wprost artyście życie i  uniemożliwił 
wszelką twórczość. Ta wiadomość może cokolwiek 
anegdotyczna zawiera w sobie głęboką prawdę. Okro­
pny ból odcisków, powodowany każdym ruchem, każ­
dą zmianą temperatury i pogody, zniechęca do pracy, 
do rozrywek — do wszystkiego. Dlatego brońmy się 
skutecznie. Używajmy środka znanego od lat .pięć­
dziesięciu pod nazwą Klawiol Ap. Kowalskiego, który 
bezpowrotnie i bez bólu usuwa zarówno odciski!, jak 
i zgrubiałą skórę, jako też wszelkie narosły i bro­
dawki.

Używajcie tylko środka Klawiol z fabryki przetwo­
rów chemiczno-farmaceutycznych pod firmą Ap. Ko­
walski, Warszawa, Grzybowska 43.

Do nabycia we wszystkich aptekach, składach ap­
tecznych, dcogerjach i perfumerjach.

I cóż na to magistrat?
LWÓW JEONEM Z NAJDROŻSZYCH MIAST

Czy wiecie, że we Lwowie drożej jest aniżeli 
w ośrodkach przemysłowych?

Niestety taik... Po>d względem drożyzny Lwów 
bije W arszawę, W ilno, Lublin, Poznań, Byd­
goszcz, Toruń, Grudziądz, Król. Hutę.

Wg. urzędowych dianych koszty żywności przed 
staw iały się: W arszaw a 63‘1, Lublin 62, W ilno 
62‘7, Poznań 60, Bydgoszcz 62‘9, Toruń 64‘9, Gru­
dziądz 60, LW ÓW  65‘9. Lwów bije kosztami ży­
wności naw et ośrodki przemysłowe jak  Łódź 60‘5, 
Sosnowiec 60‘7, Dąbrowę Górniczą 62‘5, Bory­
sław  60‘4, Zawiercie 60‘4. Dlaczego kg. chleba 
kosztuje we Lwowie 48 groszy, podczas gdy w 
innych m iastach cena kg. chleba w aha się między 
36 a 40 groszami. Dlaczego kg. słoniny  we Lwo­
wie kosztuje 2‘50, podczas g|dy nawet w Katowi­
cach kosztuje tylko 2‘20, a w W arszawie 2‘00 zł.

„Świetny" stan zdrowotny 
wśród uoezpieczonych w Kasach chorych

,, Znakom ita" gospodarka kom isarska w kasach 
chorych doprowadziła już do tego że lecznice tej 
instytucji stoją puste z ,Junaku" chorych. W  lwów 
skim Związku Kas chorych oddział chirurgiczny 
zam knięty na głucho, pusty też jest gm ach „Do­
m u Zdrowia", w  którym  m ieli pomieszczenie 
cihoinzy z prow incji. Silan zdrowotny wśród ubez­
pieczonych widocznie tak  się „poprawił", że lecz­
nice są  niepotrzebne..." W  „Domu Zdrowia" Zwiąż 
ku m ają  być pomieszczone b iu ra  lwowskiej ka­
sy chorych, bo m im o zm niejszenia się ilości u-

bezpieczonych i chorych biurokracja rozrasta się 
dalej.

Zapewne urząd statystyczny na ser jo potrak­
tu je  ten ubytek chorych w lecznicach kasowych 
i będziemy czytać w prasie sanacyjnej sążniste 
artykuły  o błogosławionych skutkach rządów o- 
bozu pomajowego naw et n a  polu zdrowotności. 
I poza kasam i św iat lekarski odczuwa dobrodziej­
stw a pomajowe, bo ludzie z braku pieniędzy prze­
stali się leczyć. W  koniecznych w ypadkach tylko 
leczą się... n a  kredyt.

Z  S i l i ł  S Ą D O W E J
SPRAWA DRA TOMASZEWSKIEGO

Na początku wczorajszej rozpraw y członek Try 
bunału  so. Zawistowski odczytał akta, dotyczące 
•sprawy Tomaszewskiego k> sprzeniewierzenie i 
oszustwo na szkodę Holdenmayena, od którego 
Tomaszewski zakupił m ajątek  ziemski, gdzie za­
m ierzał wybudować san a  torjum. Chodziło o w y­
płatę Holdenmayerowi kwoty 2.000 doi. Kwotę tę 
dał Tomaszewski — jak tw ierdzi — swem u zna­
jom em u Berezowskiemu, który m iał ją  wręczyć 
Holdenm ayerow i Wobec tego, że Holdenmayer 
upom inał się o te pieniądze, tw ierdząc że ich nie 
otrzym ał, doszło do sądu polubownego. W yro- 
kiem  sądu polubownego m iał d r. Tomaszewski 
zwrócić własność ziemską Holdenm ayerow i zaś 
Holdenmayer m iał m u  zwrócić 1.000 doi. W  ten 
sposób Holdenmayer przyszedł z powrotem w po­
siadanie sprzedanego przez siebie m ajątku. — 
Oskarżony czuje się pokrzywdzony wyrokiem są­
d u  polubownego, podtrzym uje, że 2 .0 0 0  doi. rze­
czywiście wręczył Berezowskiemu, przeciw któ­
rem u też wniósł doniesienie karne o sprzeniewie­
rzenie. Dr. Tomaszewski w ym ienia p rzy  tam świad 
ków, którzy byli obecni podczas doręczania kwo­
ty 2.000 doi. Berezowskiemu.

Zawiła ta  spraw a była wczoraj przez trybunał 
apelacyjny rozpatryw ana przez k ilka godzin roz­
praw y przedpołudniowej.

W iększe ożywienie wniosły dopiero zeznania 
świadków.

Sw. S tefanja Szamborowska m atka b. narze­
czonej d ra  Tomaszewskiego zeznaje, że oskarżo­
n y  robił wrażenie, że jest bardzo nieprzytomny, 
gwałtowny i  nieodpowiedzialny za swe czyny. — 
Ptrzyznaje, że dr. Tomaszewski przynosił do jej 
dom u różne podarunki. Go się tyczy postrzelenia 
Zamorskiego, świadek niic istotnego nie powie­
dział.

Osk. do św iadka: Twierdzi pani, że byłem  zaw­
sze nieprzytom ny, gdy przychodziłem do pań­
stwa?

Ew.: Robił pan  wrażenie, jak  gdyby był pijamy.

Św. Olga Szamborowska, była narzeczona To­
maszewskiego, oświadcza, że zerw ała z nim , z po­
wodu zbyt wielkiej różnicy charakteru  i uspo­
sobienia. Gdy m u  pewnego d n ia  oświadczyła swą 
decyzję zerwania, dr. Tomaszewski w yjął rewol­
wer i  wystrzelił. Strzał n a  szczęście chybił.

Między świadkiem a oskarżonym dochodziło 
do ostrej polemiki, w c-zasie której świadek wy­
krzykiwał: „to kłam stwo". Dr. Tomaszewski ze­
znaje, że on chciał zerwać z narzeczoną p. Szam- 
borowską, gdy ona twierdzi, że było przeciwnie. 
Po zeznaniach m atki Szamborowskiej, celem po­
wołania dalszych świadków rozprawę odroczono.

S P O R T
DRUGI DZIEŃ WYŚCIGÓW KONNYCH 

Gonitwa pierwsza: Zwyciężył Jarniri i Karagos. ToŁ 
15, 11. Gonitwa druga: Zwyciężył Teszek przed Hura­
ganem. T o t 22, franc. 15. Gonitwa trzecia: Buozacz i 
Poseur pierwsi, trzeci Impet, czwarty Oui pro ąuo. 
Tot. 12, 13, franc. 13, 14. Gonitwa czwarta: Zwyciężył 
Elz, dragi Jegomość, trzeci An. De, czwarty Epikur. 
Tot. 135, franc. 19, 16, 12. Gonitwa piąta: Pierwszy 
Emir Hamdzar, drugi Aubar, trzecia Koheit Semv:e. 
ToŁ 30, franc. 28, 24. Gonitwę szóstą wygrała Freja, 
drugi Nawój. Tot. 36, franc. 15, 14. Gonitwę siódmą 
wygrała Pameta, za nią Dziarska, Zerwikaptur, Ju­
rand. Tot. 34, franc. 15, 15.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
APOLLO: „Wyspa tajemnic" oraz „Olimpiada w Los 

Angeles".
CASJNO: „Lawreaoe Tibtbet jako włóczęga". 
CHIMERA: „W sidłach kłamstwa" (E. Janings). 
GRAŻYNA: „Mąż kochanek" i dodatek.
KOPERNIK: „Awanturnica".
LUNA: „Piraci panamscy".
MARYSIEŃKA: „Awanturnica".
MIRAŻ: „Bal w operze".
OAZA: ,Zwycięstwo" : „W otchłani mórz".
PAŁACE: „Ulubieniec bogów" (E. Janings).
PAN: „Plan W.".
PASAŻ: „Szantażyści pod siatką" i „Pan Tadeusz". 
RAJ: „Legjon ulicy".
STYLOWY: „Vlasta Burian jako feldmarszałek".
ŚWIT: „Tom Mix‘‘ i „Życie za złoto".
UCIECHA: „Obława" i ,Monte Banks".

O G Ł O S Z E N I A  \
MEBLE 1 SPRZĘTY i

KOMUNIKATY
KONFERENCJA OŚWIATOWA Z DELEGATAMI 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH odbędzie się w płatek 2 
września o godzinie 19, celem omówienia programu 
pracy oświatowej na rok szkolny 1932/33.

KOMITET OKRĘGOWY ORGANIZACJI MŁODZIE­
ŻY TUR WE LWOWIE zwołuje na niedziele 4 wrze­
śnia na godzinę 10 przedpołudniem KONFERENCJĘ 
OKRĘGOWĄ Organizacji Młodzieży TUR Małopolski 
Wschodniej do lokalu przy ul. Sykstuskiej 21, II piętro. 
Porządek dzienny w o-kóJnikaołi.

RADJO LW OW SKIE
Czwartek 1 września

11.58: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy. 1220: 
Gramofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny. — 12.45: 
Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: Gra­
mofon. 15.30: Lwowski kącik LOPP. 15.40: Gramofon 
ii „Siilva rerum". 16.45: „Wśród książek". 17.00: Kon­
cert solistów. 18.00: Odczyt z Warszawy. 1820: Mu­
zyka taneczna z Warszawy. 19.10: Rozmaitości. 19.35: 
Dziennik radiowy. 19.45: Komunikat rolniczy. 20.00: 
Muzyka lekka z  Warszawy. 21.20: Słuchowisko z Wid­
na: „Humor Makuszyńskiego". 21.50: Komunikaty. —. 
22.00: Muzyka taneczna. 22.40: Wiadomości sportowe. 
22.50: Muzyka taneczna.

Piątek 2 września
11.58: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy. 12.20: 

Gramofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny. — 12.46: 
Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: Gra­
mofon. 16.00: Audycja dla dzieci. 16.15: Gramofon. — 
16.40: „Kultura staropolska". 17.00: Koncert. 18.00: Od­
czyt z Warszawy. 1820: Koncert. 19.15: Rozmaitości. 
1925: Dziennik radijowy. 19.45: ,.Zapomniany cygan i 
dekadent lwowski Włodzimierz Stebełski". 20.00: Kon­
cert symfoniczny z Warszawy. 20.55: Felieton: „Ideal­
ny radiosłuchacz". 21.10: Dalszy ciąg koncertu z War­
szawy. 21.50: Komunikaty. 22.00: Muzyka taneczna. — 
22.40: Wiadomości sportowe. 22.50: Muzyka taneczna.

II. Filja Szkoły Muzycznej
SABINY KA SPA REK

III, Rahozy 5 (boczna Lwowskich Dzieci) telefon 58-39
K ierownik Prot. W łodzim ierz Bryła.

Rozporządzeniem Ministerstwa W. R. i O. P. Szkoła otrzy­
mała prawo zwrotu czesnego dla dzieci funkcjonariuszy 
państwowych i samorządowych oraz zniżki kolejowe dla 

uczęszczających do tej szkoły.

NIE WYRZUCAJCIE SWOICH PIENIĘDZY, kupując 
tandetę sklepową, lecz wprost w źródle. — Firma 
SANDKER, wytwórnia mebli i tapicera ia, Leona Sa­
piehy 34, poleca swe wyroby suszone na własnej su­
szarni i pierwszorzędnego gatunku. Sypialnie, jadal­
nie, salony, pokoje męskie, urządzenia kuchenne, oto­
many, bufaiski, krzesła, tapczany : wszelkie inne, — 
wedle najnowszych wzorów po cenach bardzo ni­
skich i dogodnych spłatach. — Uwaga! Każdy kupu­
jący korzysta po roku z bezpłatnego odnowienia me­
bli. Uwaga na firmę: SANDKER, Leona Sapiehy 34.

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź, a  przekonasz się, że 
takowe otrzymasz najtaniej u HESZELESA, Lwów, 
uf. KOPERNIKA 23, róg u. Wronowskiej. — Firma 
ta sprzedaje na raty długoterminowe, a to na dwa 
lata MEBLE wszelakiego rodzaju po cenach konku­
rencyjnych i ściśle gotówkowych.

KUPNO I S P R Z E D A Ż
WYSPRZEDAŻ posezonowa ostatnich modeli płaszczy, 

sukien, kostjumów itp. w najlepszych gatunkach po 
bardzo niskich cenach. — Magazyn konfekcji JAKÓB 
POSAMENT, Lwów, Akademicka 2 (Hotel Georgea).#

„ELEKTROBŁYSK‘‘ Lwów, Skarbkowska 4, naprzeciw, 
kina „Lew", to jedyne, najtańsze źródło lamp, ży­
randoli, żarówek, Przyborów elektrycznych i radio­
wych.

Redaktor odpowiedzialny: M arjan  Porczak. —. D rukarn ia Ludow a w Krakowie pod zarz. Ignacego W iniarskiego.


